cu 


Wr. 27:3. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCU kwartalnie 4 zdr. 
JUIESIGCZIULG« („|| ŻW > 
Z przesyłka pocztową: 
Niicsgeżnić . . 1 4, 42 zir. — a 
W państwie austrjackiem . 6 —% 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej. 
= PALNA SF : 
„ Belgii i Szwajcarji © 
f» Włoch, Turejii księstw Nad. 
Serhii 


, djedynczy kosztuje 10 ent. 
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50 ent. 
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raz pierwszy przeczyta, wprost narzucić wybor- 
com listę, ułożoną przez osób kilkanaście! Nie 
dziw więc, że przy takim modus procedendi wie- 
lu a wielu odeiąga się od głosowania, ułatwia- 
jąc zwycięztwo zręcznym agitatorom. 

Za jedynie sprawiedliwy sposób uważam u- 


Od administracji. 


Przedpłata za miesiąc grudzień 


jęty moskiewskim duchem, ale za to malo przy- 
gotowany do spełnienia powierzonego” mu zada- 
nia.* Po nim zaś przyszedł Potapow, „który 
już wręcz przeciwnego trzymał się kierunku*, 
zdaniem, Now. Wr. protegował Polaków i w 
ciągu swych rządów pracował tylko nad tem, 


We Lwowie, Środa dnia 29. Listopada 1882. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Praga czeska 24. listopada. 


(2X) Klub narodowy czeski, ogłosił listę kan: 


Przeadpiatę i ogłoszenia przyj 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.” 
plae Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgnese, A. Oppelik, Stadt, Stabenbastei 2. 
M. Dukes, I. Kieinergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
cksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzciłe 22., w Hamburgu py. 
Hansenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 82, W, Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent, od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Beklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. od wiersza. 
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będzie, czego dowodem jest, że właśnie najleps 


przyjaciele narodu naszego ofiarując prace swę ku$ 


podzwignięciu własnych spraw wzajemnych, wstą- 
pili do „Koła* w skutek czego się Towarzystwo to 
zorganizowało na nowo i wybrało nowy wydział 


rządzenie zgromadzeń po dzielnicach, w celu za- 
wiązania pięciu podkomitetów, które po ułoże- 
niu list swoich zleją się w jeden centralny ko- 
mitet dła wygotowania skombinowanej, a osta- 


aby wszystko to poburzyć, co zbudował Mura- 
wiew. Przypominamy sobie, że takie same zda- 
nia o rządach Potapowa wypowiedział przed 
paru laty organ Katkowa. 


dydatów do wyborów uzupełniających Rady miej- składający się z mężów najbardziej nam przychyl- 
skiej. Wybory te odbędą się w poniedziałek a po-|nych, jak nasz Tonner, dr. Chudounski, Brozik, 
nieważ niema w Pradze partji przeciwnej czeskiej, ! Frycz i inni. Zyczyć więc należy nowemu wydzia- 
więc będą zapewne kandydaci klubu narodowego |łowi najlepszego powodzenia w raz przedsięwziętym 


we Lwowie: 
1 złr. 50 et. 


na prowincji z przesylką pocztową: 


miesięcznie 


miesięcznie ` 2 złr. — 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan prenumeratorowie nie doznaii 
przerwy w przesyłce 


W miesiącu tym rozpoczniemy druk bar 
dzo ciekawej powieści znanego autora »Ma- 
rzycielie p t.: „Ostatni karmazyn* odgry- 
wającej się w Galicji w roku 1847. 


LWÓW a. 28 listopada. 

(Wybory. — Sprawozdanie posła Pławiekiego. — 

Sprawa wołności druku w sejmie węgierskim. — 
Nouwoje Wremta o Titwie.) 


Słusznie zwracają uwagę rozmaite pisma na 
kwestję wyboru uzupełniającego z kurji wło- 
ściańskiej okręen wyborczego Żółkiew-Rawa- 
Sokal po panu Władysławie Fedorowiczu, któ- 
ry złożył mandat. Wybór rozpisany jest przez 
namiestnictwo na dzień 9ty stycznia br. Jest to 
rzeczywiście jeden z najbardziej zagrożonych 
przez moskalofilską agitację okręgów, więc cięż- 
ką odpowiedzialność ściągnąłby na siebie ten, 
kto niewczesną powodowany ambicją, zechciałby 
na własną rękę rozpoczynać agitację za sobą, 
licząc np. na popularność w jednym powiecie... 

Dziś ma odbyć się posiedzenie krajowego 
komitetu centralnego dla Galicji wschodniej. W 
sobotę odbyło się posiedzenie krakowskiego ko- 
mitetu. Czas pisze o tem: 

„W dniu wczorajszym 26. tm. zebrali się 
na pierwsze posiedzenie członkowie Komitetu 
centralnego przedwyborczego dla zachodniej czę- 
ści kraju, wybrani przez Koło sejmowe. Obecni 
byli: Chrzanowski Leon, Męciński Józef, dr. 
Oettinger Józef, ks. Pelczar, hr. Potocki Artur, 
hr. Rey Mieczysław, Spławiński Jan, dr. Wei- 
gel Ferdynand, hr. Wodzicki Henryk. Nieobe- 
cnym był tylko br. Baum zatrzymany w Wie- 
dniu obradami komisji podatkowej. Zebrani przy- 
stąpili najprzód do ukonstytuowania się przez 
wybór przewodniczącego i biura: przewodniczą- 
cym wybrany został br. Baum, zastępcą prze- 
wodniczącego hr. Wodzieki, referentem 1 sekre- 
tarzem Chrzanowski. 

„Następnie orzeczono jednomyślnie, iż przed- 
wczesnem jest jeszcze rozpoczynać teraz jakie- 
kolwiek czynności przedwyborcze, gdyż według 
wiadomości z dobrego źródła, wybory posłów 
qdo sejmu nastąpią dopiero w kwietniu 1883. Je- 
dnak postanowiono, aby przewodniczący zwołał 
członków komitetu eentralnego przedwyborczego 
na posiedzenie w ciągu stycznia, dla poczynie- 
nia przygotowań do utworzenia komitetów po- 
wiatowych, których delegaci mają wybrać jesz- 
cze pięciu członków do komitetu centralnego 
przedwyborczego, odpowiednio przepisom regu- 
laminu uchwalonego przez Koło sejmowe dla 
tegoż komitetu centr. przedwyborczego.* 


* *» 
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W sprawie przyszłych wyborów do lwow- 
skiej Rady miejskiej proponuje radny p. Supiń- 
ski następujacy proceder. Powiada on: 

Dotychczas bywało w zwyczaju, że jeden 
lub dugi z zawiązanych na ochotnika komite- 
tów ledwo na dni kilka przed wyborami zwo- 
ływał ogólne zgromadzenie wyborców, a w przed- 
dzien samych wyborów zebrania po dzielnicach, 
by nie zostawiwszy czasu do zorganizowania się 
opozycji przeciw liście, którą w tym dniu po 


Z moich wspomnień. 


Bakunin i Duchiński, 


(Dokończenie.) 


Po przybyciu do Paryża w r. 1864, zanwa-| 
żyłem młodego Moskala, emigranta, Który dość | 
często z początku odwiedzał paru moich znajo-! 
mych. Moskal ten, którego nazwiska już nie 
przypominam sobie, mógł mieć wtedy około 25 
lat. Znać na nim było, że otrzymał dobrą edu- 
kację, prowadził się też dobrze, powiadał, że 
jest familjantem, braku funduszów nie cierpiał, 
i niezadługo pokochał się w Francuzce z porzą- 
dnego domu, i miał się z nią żenić. Znajomość 
jego znami ztąd pochodziła, że nie wiem już z 
jakiego powodu wmięszał się w nasze ruchy, 
jako skompromitowany musiał opuścić szeregi 
carskie, w których był oficerem, potem służył 
w naszych oddziałach, bił się, i nareszcie wy- 
szedł też z nami na emigrację. Mając sposo- 
bność widywania go, zauważyłem po pewnym 
czasie, że twarz jego coraz to staje się mizer- 
niejsza i nabywa jakiegoś desperackiego wy- 
razu. 

Ponieważ na emigracji nie było żadnej ró- 
znicy pomiędzy nami a tymi cudzoziemcami, — 
których było kilkunastu, po największej części 
Moskalów — którzy wzięli udział w naszem 
powstaniu, i potem już los nasz podzielali, więc 
ze współczucia, myśląc, że mu będzie może coś 
można poradzić, zapytałem się go jednego razi: 


tecznej listy, wyborcom przedłożyć się mającej. 
się, że nie miał możności objawienia swojej opi- 


nii i stawiania kandydatów, a każdy, który u- 
padnie ze swojemi wnioskami, uszanuje po oby- 


jedynie za wyrokiem sądowym. Ci wszyscy, któ- 


W takim razie nikt nie będzie mógł żalić 


watelsku większość i nie pozostanie w mniema- 
niu, że opinia jego byłaby niezawodnie przyjętą, 


gdyby był miał wolność słowa. Niewczesne żale 
i bolesne rekryminacje, 


i jakie acz post festum, 
dają się słyszeć po każdorazowych wyborach, 
przeprowadzanych w sposób dotychczasowy — 
powinne umilknąć, gdy każdy wyborca będzie 


mieć udział w ułożeniu listy. 


= 
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W Nowym Targu odbył się sejmik relacyj- 


ny, na którym poseł Pławicki zdawał sprawę 
ze swych czynności sejmowych. Zgromadzenie 


złożone z wójtów i gazdów Podhala uważnie 
wysłuchało sprawozdania a przewodniczący ks. 
Muchowicz imieniem wszystkich dziękował po- 
słowi za dotychczasową jego gorliwość około 
spraw i interesów ludnosci górskiej. 


a 
X A: 


Przez trzy dni toczyły się w sejmie wę- 
gierskim rozprawy nad petycją z komitatu he- 
weskiego. W petycji tej jest zawarta skarga na 
policję tamtejszą, iż z obejściem sądu konfisku- 
je samowładnie broszury I pisma antisemickie. 
Lewica skrajna bardzo energicznie uderzyła z 
powodu tej petycji na rząd, a przyłączyła się 
do niej i umiarkowana prawica. Minister spra- 
wiedliwości Pauler, milczał, jak gdyby go to nie 
obchodziło ; tylko minister-prezydent, Tisza, bro- 
nił rządu. Z rządowej zaś partji albo wcale się 
nie odzywano, lub słabo, i umiarkowana opozy- 
cja postawiła wniosek uchwalenia wotum niet- 
fności dla ministra, który rozporządzeniem z 1. 
lipca br. upoważnił policję do konfiskowania an- 
tisemickich broszur, podczas gdy według ustaw 
istniejących konfiskata druków może nastąpić 


rzy występywali w sejmie przeciw rządowi, s 
przeciwnikami antisemitów, potępiali dążności 
ich do podbnrzania ludności przeciw żydom, je- 
den z nich nawet, Polonyj, wręczył ministrowi 
sprawiedliwości jedną broszurę, wzywając go, 
aby spowodował sądową konfiskatę. Ale bronili 
wszyscy wolności prasy, która istnieć nie może, 
gdyby policja miała prawo konfiskaty. 

Nie znamy jeszcze w tej chwili rezultatu 
głosowania wczorajszego nad wnioskiem co do 
wotum nieufności, ale z góry przepowiedzieć 
można, że większość stanie po stronie minister- 
stwa. W razie bowiem uchwalenia wotun nie- 
ufności, musiałoby ministerstwo Tiszy natych- 
miast podać się do dymisji, a tego większość o- 
becnie sobie nie życzy. Korzyść dla opozycji ta 
będzie jedynie, że będzie miała silną dźwignię 
do agitacji przy przyszłych wyborach. 
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Nowoje Wremia przynosi nam dzisiaj drugi 
z kolei artykuł poświęcony rostrzygnięciu pyta- 
nia: „Czego teraz potrzeba dla północno-zacho- 
dniego kraju?“ W artykule tym śpiewa dalej 
hymn pochwałny na cześć Murawiewa Wiesza- 
tiela i przeboleć tego nie może, że rząd tak 
rychło, bo w parę lat po powstaniu, odwołał 


go z posady jenerał-gubernatora Litwy. Odtąd 
bowiem, zdaniem Nowego Wremienia, sprawa 


moskwicenia tego kraju zeszła na kompletne ma- 
nowce, a ludzie, którzy po kolei zajmowali po- 
sady jenerał-gubernatorów Litwy, zamiast pro- 
wadzić wielką politykę moskiewską, gonili ra- 
czej za swojemi prywatnemi celami. Więc na- 
przód został Kaufmann, „człowiek chociaż prze- 


— Powiedz mi pan co ci jest takiego ? — Czyś 
pan nie chory przypadkiem, lub czy też tęskno- 
ta do kraju nie dławi pana, gdyż tak smutno 
i rozpaczliwie wygłądasz ? 

— Mc mi nie jest — odpowiedział, kiedy je- 


dnak nalegałem na niego, on mi dopiero wy- 
znaje, że cierpi, że jest bardzo nieszczęśliwy. 

Was, Polaków, pojąć nie mogę, czego wy chce- 
cie, powiada mi wtedy. Mhie wszystkie dawne 
moje familijne wspomnienia wiążą do tych ca- 
rów, o których wy jako o zbójcach mówicie, a 
którym jednak jeszcze od czasu cara Aleksieja 
Michajłowicza moja familia ciągle służyła, i pod 
którymi odznaczała się. Żyjąc zaś wśród was w 
powstaniu i obecnie tu na emigracji, tylem już 
nabył waszego zapatrywania się na rzeczy, że 
kiedy teraz wejdę pomiędzy mych rodaków (Mo- 
skali), którzy tu osobną od waszej tworzą emi- 
grację, to też i pomiędzy nimi w Żaden sposób 
wytrzymać nie mogę; ich zdania tak mi się 
monstrualnemi i dzikiemi wydają, że muszę od 
nich uciekać. Nie jestem jeszcze dość Polakiem, 
a już przestałem być Rosjaninem, i nie mogę 
być nim dalej, a to jest dla mnie wielkiem nie- 
szczęściem. 

Biedny ten człowiek odsunął się od nas 
wkrótce, przeprowadził się gdzieindziej, tak, że- 
śmy nie wiedzieli jego adresu, zerwał ze swoją 
narzeczoną, i zakończył życie samobójstwem. 

Tak, inne to są niepogodzone. kierunki i 
dążności nasze 4, moskiewskie. Różnicę tę prze- 
ślicznie wyraził Mickiewicz: „Polska i Rosja 
na europejskiem pobojowisku ukazują się jako 
dwaj rycerze ze spuszczonemi przyłbicami; nikt 
nie odkrył jeszcze ani ich godła, ani tajemniey. 
Niezawodnie los tych mocarstw, wyosobnionych 
pośród Europy, niedających pokoju filozofom, 


wielkie zagadnienie przewagi w Slowiań- 


Kulminacyjnym punktem w programie Mu- 
rawiewa, według mniemania Now:go Wremicni, 
było zasiedlenie kraju rodowitymi Moskalami. 
Dlatego to konfiskował on tak szczodrze dobra 
szlachty polskiej, parcelował ge.i obsadzał chło- 
pami z wewnętrznych moskiewskich gubernii. 
Aliści w tej mierze Petersburg stawiał mu bez- 
ustanne przeszkody. W wyższych petersburg- 
skich kołach, a zwłaszcza w sferach urzędni- 
czych, nie kierowano się w tej mierze polity- 
cznemi względami, ale prywatnemi, nie miano 
na oku zmoskwicenia kraju. ale napelnienie 
swoich kieszeni. 

Zamiast więc iść za planem Murawiewa, 
to jest parcelować dobra skonfiskowane i obsa- 
dzać chłopami, darowywano je w nagrodę za 
gorliwą służbę rozmaitym urzędnikom. Iarowu- 
jąc, powiedziano wprawdzie, że dóbr tych obda- 
rowani w żadnym razie nie mogą sprzedać Po- 
lakom ; ale warunek ten Polacy obeszli i dzi- 
siaj prawie wszystkie dobra wróciły znowu do 
rąk polskich. Nadto, „ponieważ jak zwykłe nie 
umiemy być konsekwentni, daliśmy niektórym 
Polakom wyjątkowy przywilej (jak np. księciu 
Radziwiłłowi), mianowicie w nagrodę ich przy- 
wiązania do tronu, pozwoliliśmy im nabywać 
dobra konfiskowane.* Wreszcie usuwając kon- 
kurencję Polaków ustawą ż dnia 10. grudnia 
1865 r. nie usunęliśmy konkurencji Niemców 
nadbałtyckich, powiada Now. Wremia i z tego 
powodu mocno się irytuje, raz dla tego, że tym 
sposobem dobra sprzedawane były znacznie dro- 
żej. przez co więcej pieniędzy dostało się w rę- 
ce polskie, a powtóre dla tego, że dużo Niem- 
ców osiadło na Litwie, a wchodząc w stosunki 
z Polakami, spolszczyło się i powiększyło tylko 
zastęp Polaków. 

Nie była nawet, zdaniem petersburgskiego 
dziennika, konsekwentnie przeprowadzona kolo- 
nizacja moskiewska w tych "majątkach, w któ- 
rych sam Murawiew ją wprowadzał. Jako je- 
dnostka, nie mógł on oczywiście być wszędzie 
i wszystko robić własnemi rękami. Musiał więc 


cej o siebie i o swoją kieszeń dbali, niż o cele, 
polityczne. Przy kolonizacji więc chłopów mo- 
skiewskich grały główną rolę łapówki. Owoż 
siaroobradcy, osiedleni oddawna „na Litwie je- 
szcze za rządów polskich, jako ludzie miejsco- 
wi, najczęściej majętni, dostawali najlepsze ko- 
lonie, bo dobre łapówki dawali; natomiast chło- 
pi. sprowadzeni z głębi caratu, przeważnie ubo- 
dzy, dostawali kolonie najgorsze. Skutkiem tego 
po paru latach wyzuci zostali ze swej ziemi, 
która przeszła na własność miejscowych kato- 
lickich chłopów, a sami poszli do służby Pola- 
ków lub nawet o zgrozo! do żydów. 

Bywało także i tak, że dokoła nowo zbu- 
dowanej cerkwi prawosławnej rozdano grunta 
staroobradcom, którzy oczywiście do prawosła- 
wnej cerkwi nie uczęszczają, a prawosławnych 
chłopów osiedlano we wsiach takich, w których 
są tylko katolickie kościoły. W skutek tego 
tym prawosławnym owieczkom ulatwiouo podróż 
do piekła, a Nowoje Wremia płacze gorzkiemi 
łzami, że przychodząc na świat i z niego ucho- 
dząc, nie mogli oni otrzymać wizy na swym 
paszporcie od prawosławnego popa. 

Reasumując te wszystkie ujemne strony go- 
spodarki moskiewskiej na Litwie, żąda peters- 
burgski dziennik, aby przedewszystkiem nie 
Znoszono ustawy z d. 10. grudnia 1865 r. Bo 
jakkolwiek, powiada, Polacy ustawę tę obcho- 
dzą I dobra mimo to nabywają, zawsze jednak 
jest ona dla nich pewnem utrapieniem, pewnym 
szkopwlem, o który się tępią, jeżeli nie rozbija- 
ją ich polskie dążności i marzenia. 


wzywanych od reformatorów, rozstrzygnie nie- 
szczyźnie, ale zarazem wszystkie żywotne kwe- 
stje religijne, filozoficzne i socjalne.“ 

Jest to prawda, tylko pod pewnym wzglę- 
dem tak dziś nie jest, jak było przed czterdzie- 
stu laty, to jest w czasie, kiedy to mówił Mic- 
kiewicz. Obecnie bowiem jeden z tych rycerzy 
odsłonił swoją przyłbicę, i wypowiedział swoje 
hasło. 

Rycerzem tym jest Moskwa — a jego ha- 
słem: Nihił! 

Gdybyśmy innych odznak nie mieli, że na- 
sza narodowa dojrzałość szybko się zbliża, to 
jedno już wystarczyłoby nam za pociechę i do- 
wód, że kolej i na nas nadchodzi. 

Nikt Kai nie zwrócił uwagi, zkąd po- 
wstało to hasło, czyli raczej słowo dziejowe Mo- 
skwy, idea, streszczająca tak znakomicie dzie- 
jowy dorobek Moskwy na polu politycznem, re- 
ligijnem, społecznem, obywatełskiem i wszelkiem 
innem 
wszystko. 

Powiadają że słowo to pierwszy wypowie- 
dział w jednej ze swych powieści Turgeniew, a 
- się trafnem i pięknem wydało, że go zaraz 


bo nihił wybornie to 


streszcza 


za swe hasło i sztandar cała partja postępowa 
— owa młoda Moskwa, przyjęła. Byś tbemoże, 
ale jednak jeszcze tu jest coś innego. Pominąw- 
szy Że to jest niezmiernie trafne scharakteryzo- 
wanie moskiewskiego dziejowego dorobku, to 
jest tn jeszcze głębsza przyczyna tej wielkiej 
popularności tego słowa tak odrazu w masach, 
którym wypowiedziało ono rodowe pojęcie. 
Przenieśmy się tylko do najdawniejszych 
czasów historji ludzkości, to zobaczemy tam dwa 
plemiona walczące i niemogące się z sobą po- 


wyręczać się czynownikami, którzy znowu wię-- 


wybrani i wybory odbędą się bez najmniejszego | 


hałasu. 


kroku dla dobrej sprawy a oraz bliższego porozu- 
mienia się z Polakami stale w Pradze zamieszka- 


Tylko w dzielnicy żydowskiej Józefstadt sto- |łymi i zaniechania tego wcale u Polaków w zwycza- 
czy się wtym roku walka, jakiej od niepamiętnych jn niebędącego ignorowania takich ludzi, którzy sobie 


czasów tu nie było. Jak wiecie, zastępcy Jozef- 
stadtu wystąpili z rady miejskiej z powodu, że no- 
wy burmistrz pragski dr. Czerny (dr. Czerny nie 
podpisnje się „burmistrzem* tylko „starostą*), Pra- 
ge nazwał sławiańską. Klub narodowy czeski nie 
troszczył się nigdy o tę przeważnie z żydków skła- 
dającą się dzielnicę i zostawiał wolne połe działania 
kasynowcom alias dr. Schmeykałowi. Ten wielki 
wezyr rzeszy germańskiej w Pradze, wybierał czyli 
rozkazywał sam swoich wybierać a Czesi nigdy się 
także o tych 5 radnych z Jozefstadtu nie troszczyli. 
Ta razą opuściła jednakowoż cierpliwość partję cze- 
ską, i ażeby raz koniec położyć maehinaecjom kręta 
czy dzielnicy Jozetstadtu, postanowił klub narodo- 
wy czeski postawić własnych kandydatów a nie na- 
ruszając wyzuania mojżeszowego, polecić izraelitom 
mężów zaufania, którzy pomimo, że są żydami, nie 
zapominają, że są przytem jako krajowey Czechami. 
Przedstawienie takich kandydatów, niepodoba się 
naturalnie partji kasynowców, przeto biega po Jo- 
zefstadzie cała armia galopenów namawiając, ażeby 
wyborcy napowrót dawnych radnych którzy rezygnowa- 
li bierałi. Ci ostatni zaś obiecują, że już więcej takie- 
go głupstwa nie zrobią i nie wystąpią z Rady 
miejskiej. — Słowem będzie to bardzo ciekawa 
walka, bo obydwie partje są dosyć silne, chociaż 
zdaje się, że kasynowcy tym razem zwyciężą, a to 
podług mego zdania li tylko dlatego, ponieważ klub 
czeski takich kandydatów w Jozefstadzie postawił, 
których nikt w Pradze nie zna i którzy w społe- 
czeństwie pragskiem wcale żadnego znaczenia nie 
mają. 

Jak już z dzienników wiecie, podrożało w Pra- 
dze piwo o 2 guldeny na hektolitrze, Co taka zwyż- 
ka znaczy dla klasy ubogiej, której jedynem poży- 
wieniem jest kawałek chleba i szkłanka piwa, to 
mogą tylko prażanie ocenić. Stosunki sanitarne 
pragskie są tak mizerne, woda tak niezdrowa, że 
człowiek po dziennej ciężkiej pracy, zgniłe powie- 
trze, którem przesiąkło jego ciało, tylko piwem orze- 
źwić może. I ten jedyny pokarm dla klasy pracu- 
jaj, dla ludzi, dla których szklanka piwa jest 
niezbędną potrzebu, podrożał, a dlaczego? ponieważ 
panuwie browarnicy z powodu, że cluniel cokolwiek 


podrożał, nie mogą tyle zarabiać jak dotąd. Otóż 


krezusy piwni zmówili się i nuż cenę piwną o 2 
guldeny na beczce podwyższyć. Przerażenie ogarne- 
ło mieszkańców Pragi nie do opisania, protestowa- 
no publicznie przeciw takiemu postępowaniu, robiono 
zmowę dni kilka ażeby piwa nie pić, i czekano na 
jedyną zbawicielkę w takim razie, na prasę, na ga- 
zety pragskie, aż się ujną za biedakami i napiszą 
przeciw takiemu bezezelnemu postępowaniu browar- 
ników pragskich. 

Ale gdzietam, gazety miłczą jak zaklęte i ani 
słowem nie wspominają o krzywdzie, którą przez 
podwyższenie ceny piwa wyrządzono społeczeństwu 
klasy pracującej. Jużto od niemieckich tego żą- 
dać niemożna, boć liberalizm tychże tkwi w „pilzeń- 
skiem“ które nie podrożało, ale gazety czeskie nie 
ujęły się sprawy, a Narodni listy, te radykały zaj- 
mujące się niby wciąż kwestją dobrobytu narodo- 
wego, obrońcy uciemiężonej klasy robotniczej, jak 
się zowią, milezały jak w grobie! — Otóż to ma- 
cie trybunów ludowych byle ich „pilzeńskie* niepo- 
drożało, co zaś proletarjat pije, toich nie obchodzi, 

Urządzają tu na drugi rok wielką procesję do 
Konstacie, ażeby odwidzić miejsce spalenia mistrza 
„Jana Husa“ i popiołom tegoż oddać cześć przy- 
należną. 

Wspominałem w jednym Z mych listów, że 
Towarzystwo literackie czesko-polskie „Koło* w 
Pradze, zagaiło swą czynność zimową ale jeszcze 
niewiedzieć na czem czynność się ta ograniczać bę- 
dzie. — Otóż winienem sprostować te wyrazy, że 
czynność naturalnie nietylko na połu literackiem 
ale także na wzajemności czesko-polskiej, na po- 


pracą własną zdobyli stanowisko za które się wcale 
wstydzić przed krajem i ojczyzną swa niepotrze- 
bują. Słowem, niech już raz ustaną rozsterki 
pomiędzy obydwoma Towarzystwami tak „Kołem“ 
jak i „Ogniskien* a jeżeli nowy wydział „Koła“ 
choć trocha uzna potrzebę wzajemności braterskiej, 
to uściśnie już od tak dlugiego czasu podaną rękę 
„Ogniska* i wtenczas ziszczą się nadzieje za któremi 
Polacy sami w „Ognisku* tak tęsknią. 

„Koło polskie“ urządza dnia 29. listopada, zaś 
„Ognisko polskie“ dnia 2. grudnia wieczór Mickie- 
wiczowski o którym w swoim czasie doniosę. 


Fółwysep bałkański 22. listopada. 


Przedewszystkiem winienem sprostować po- 
myłkę przez proste roztargnienie w przeszłej 
mej korespondencji popełnioną. Jenerał Hurko, 


o którym słusznie twierdzi w swem spra- 
wozdaniu hrabia Dzieduszycki. że jest Po- 


lakiem *), nie był na górze Olimpu lecz na 
Atos, zasianej monastygami greckiemi. mos- 
kiewskiemi i bułgarskiemi, i ztamtąd właśnie 
wyruszyli apostołowie caryzmu dla podżegania 
braci naszych, południowych Słowian. 

Nowa kwestja, być może jeszcze nie wo- 
jenna, jawi się na widnokręgu Rumelii wscho- 
dniej, rozognia. i jeźli nie wywoła ważniejszych 
wypadków, to niezawodnie przyczyni się nie 
mało do niedokwasów nurtujących społeczeń- 
stwo naszego półwyspu. 

Wiecie już z poprzednich moich listów o 
propagandzie katolickiej i anglikańskiej, rozsze- 
rzającej się w Bułgarji; nie tajnen wam także 
zajście miętzy gubernatorem jeneralnym Ru- 
mełii wschodniej Aleko baszą. a ciałem prawo- 
dawczem prowincji, i prawie wszystkimi wyż- 
szymi urzędnikami władz wykonawczych. Wspo- 
mniałem 0 intrygach, wcale nie sekretnych, 
konzula moskiewskiego p. Krebel, zkądinąd 
mającego być bardzo zacnym mężem. Nate- 
raz chcę wam podać niektóre szczegóły, 0b- 
jaśniające stan rzeczy, i tylko stan rzeczy. bez 
możności sądzenia 0 ostatecznem rozwiązaniu 
jego. 

Niezapomnieliście zapewne, że Aleko basza 
po powrocie swoim z inspekcyjnej podróży po 
prowincji, wydał był okólnik zabraniający 
urzędnikom brania udziału w redagowaniu dzien- 
ników, które od niejakiego czasu jawnie swe 
moskalofilskie uczucia objawiać zaczęły były, 
wymagając bezustannie głęboką swą wdzięcz- 
ność dla cara i nieraz bryzgając błotem 
na cały zastęp Hberałów, domagających się glo- 
śno a dobitnie przywrócenia konstytucji w nad- 
dunajskiej Bułgarji. Burzenie to ciągłe spokoj- 
nych mieszkańców, schadzki i karczemnej treści 
artykuly, złączone z wskazówkami niemylnie 
ze Stambułu otrzymanemi, były jedynie powodem 
owego absolutycznego okólnika. 

Liberaliści z swej strony, niezdolni do u- 
żywania brutalnych wyrazów, jedyny dziennik 


*) Moskałe nie mają a przynajmniej nie wy- 
mawiają h, zastępują tę zgłoskę przez brzmienie g, 
ztąd Hurko nazwany został Gurko. Rodzina to li- 
tewska, typu w ogóle piękneżo, ale mózgu nal- 
zwyczaj ograniczonego, 0 czem można się prze- 
konać w archiwum byłego gimnazjum św. Jana w 
Wilnie od 1824 do 1829, Dosyć zamożna, lubiąca 
zabawy, nieprzyjaciółka wielka książek, czcicielka 
bata na włościan, sprzedaży gorzałki, łatwo pojąć, 
ze z takiego gniazda, drapieżne tylko wychodzą 
ptaki. 


godzić, ponieważ rozdział ten pochodził z fun- 
damentalnie przeciwnych pojęć ich oświacie. 
Jedno z nieh utrzymywało że jak po dniu 
jednym następuje po krótkiej przerwie dzień 
drugi nowy, tak drugie plemie utrzymywało że 
po dniu następuje noe i wszystko się kończy ni- 
czem, czczością. bezcelowością. Z tych dwóch po- 
jęć tak wręcz sobie przeciwnych wzięły. począ- 
tek dwie oddzielne cywilizacje, które jak dwie 
wielkie rzeki z dwóch różnych źródeł wyply- 
wając, poszły też w odmiennym z sobą kierunku. 
Jest to odwieczna walka owego Turanu i 
Tranu, czyli jak dzis mówią aryjskiego plemie- 
nia, która przez kiłkadziesiąt wieków bezustan- 
nie trwając, może jeszcze za dni obecnego po- 
kołenia w zuacznej części rozstrzygnięcie i to 
na naszej ziemi znajdzie. Z dwóch tak ma- 


łych niby na pozór przyczyn nastąpiły w ciągu 


długich wieków niezmiernie ważne następstwa. 

Plemię aryjskie w swym pochodzie cywili- 
zacyjnym wytworzyło dogmat o nieśmiertelności 
duszy, a więć 0 odpowiedzialności w przyszłem 
życiu za czyny W tem ziemskiem popełnione, 
przyjęło osiedlenie się stałe i własność gruntów 
z życiem rolniczem. 

Przeciwnie znowu, Turanie w swej cywili- 
zacji odrzucili dogmat o przyszłem życiu, wedle 
bowiem ich pojęć wszystko się kończy ze śmier- 
cią człowieka, który wraca do tej nicości, z któ- 
rej wyszedł. Jeżeli zaś tak jest, to używajmy 
dziś, powiedzieli sobie, bo jutro będziemy nico- 
ścią, więc po co się troszezyć daremnie o cos 
tam jeszcze. Na dziś wystarczy życie z preduk- 
tów jakie paszenie stad dostarcza. Własności 
ziemskich niema, ani rolnictwa, ani stałego OSle- 
dlenia się. Jeżeli braknie środków do Życia, to 
się zrąbuje sąsiednich rolników, którzy Z samej 


natury rzeczy muszą koniecznie posiadać zapa- 
sy żywności. Ztąd wynikła chęć podbojów i 
wiecznych najazdów na sąsiadów, jaka jest wła- 
ściwą plemieniu turańskiemu, czyli jak go 
dziś zowią — mongolskiemu. 
Ta ciągła walka i niezgoda tych dwóch 
plemion pochodziła i ztąd jeszcze, że sąsiadujące 
z sobą, Turanie nie szanowali granie, lecz kie- 
dy im brakło dla trzód paszy w stepach, wpę- 
dzali je bez ceremonii na uprawne łany aryj- 
skich rolników, niszcząc odrazu owoce długiej 
ich i znojnej pracy, co tych ostatnich naturalnie 
oburzało i chęć w nieli zemsty nieciło. 
Wypowiedzenie więc przez Moskali swego 
hasła: nihil! jest też odrazu wypowiedzeniem, 
kto do jakiego plemienia należy z tych dwóch 
zapaśników na ewropejskiem pobojowisku, a za- 
tem wypowiedzeniem tego co jest w pojęciach 
fundamentalnych. dzielących nas z naszymi są- 
siadami z nad Oki i Wołgi — i czemu we 
wszystkiem tak są oni różni od Słowian, do któ- 
rych rodu poczuli się sami od pewnego dopiero 
czasu, a bardzo świeżego zaliczać, bynajmniej 
przedtem nie wiedząc wcale że są Słowianami 
i wiełkerusami, gdyż nazywali się Moskalami. 
Tej to niesłowiańskości Moskali dowodzi 
swemi pracami i badaniami uczony Duchiński, 
emigrant z 1830 r. Rustn Z Kijowskiego, Polak 
duszą i ciałem, który Życie swe poświęcił tej 
jednej myśli, aby. wykazać fałsz urzędowego za- 
liczania się do Słowian Moskali nigdy nimi 
niebędących — i na tej drodze doszedł Już do 
bardzo znakomitych rezultatów, ale też nieżało- 
wał ani pracy ani zachodu. 
O niesłowiańskości Moskali wiedzieli już 
dawniej niektórzy tak nasi, jak i zagraniczni 
badacze, dość tu z pomiędzy innych przytoczyć 


Niezawisimos' mają na swe usługi, walczyli 
długo przeciw owym carskim zachciankom, i 
przekonawszy się nakoniec, że im Turcja wcale 
groźną nie jest a pancaryzm pochłonąłby kraj 
ich w spodlenie równe urzędniczej Moskwie, o- 
parli się na Aleko baszy. 

Sekretarzem prywatnym gubernatora jene- 
ralnego był Francuz Crespin, człowick w kwie- 
cie wieku a przytem stronnik sprawiedliwości, 
zatem i wolności, który, aby prawda Europie 
znaną była, pisywał do dziennika konstantyno- 
politańskiego Eastern Express korespondencje, 
wykrywające wszystkie intrygi konsulatu mo- 
skiewskiego i zabiegi stronnictwa konserwaty- 
wnego , Ściśle zsolidaryzowanego interesami ma- 
terjalnemi, zwiększającemi ich osobiste fortuny 
z uszczerbkiem debrobytu krajowego. Pisma je- 
go wykazywały niekłamliwie, że jeśli hamulca 
arzędowemu moskwicizmowi na jego niedźwie- 
dzie łapy się nie włoży, jeśli rozszerzającej się 
anarchii skutecznie nie zapobieży, biedny kraj, 
co tak okropne w czasie wojny przeszedł kole- 
je, nietylko w nędzę pogrążony zostanie, lecz 
co więcej wkrótce stać się może ogniskiem gwał- 
townych zaburzeń. Przewidywania p. Crespina 
nie są wcale pessymistyczne; lud, lubo nie bar- 
dzo wdrożony w źycie czynne parlamentarne, 
niemniej zasmakował w owocach wolności i nie 
radby jej utracić, z tem wszystkiem można go 
jeszcze uważać za materjał bierny, łatwo przez 
przewrotnych szalbierzy oszukać się mogący. 
Ale odnosi się to tylko do Bułgarów prawosła- 
wnych. Katolicy-Bułgarzy, Turcy, Grecy, Ar- 
meńczycy, Rumuni macedońscy, kuco - vlahami 
zwani, umieją w całem znaczeniu oceniać dobro 
dziejstwa konstytucyjnego systemu. Ztąd roz- 
dwojenie w narodzie widoczne; kłaniający się 
nizko, protegowani; ezujący swą godność osobi- 
stą, prześladowani. Z tymi to ostatnimi trzyma 
partja narodowa, inteligentniejsza, uczeiwa, 
kochająca swą ojczyznę, ale w mniejszości w 
zgromadzeniu narodowem. 

Ostatnie to ciało wybiera z łona swego co- 
rocznie komitet rządzący stały (permenent) dla 
całorocznego sprawowania obowiązków przyna 
leźnych sejmowi. Otóż kiedy w roku bieżącym 
wybory komitetu tego nastąpić miały, p. Kre- 
bel, konsul moskiewski, nie wahał się użyć brzę- 
czących argumentów, aby konserwatystów sobie 
miłych przy władzy utrzymać, i udało mu się. 
Aleko basza z zimną krwią połknął tę pigułkę, 
przysposabiając się do dalszej z moskalofilami 
walki; lecz p. Crespin, obojętny na następstwa, 
nie zawahał się ani chwili, aby intrygi te pu- 
blicznie schłostać. | 

Wrzawa ztąd okropna. Dzienniki Philippo- 
polis, Naradni Glas i im podobne obrzuciły go 
najobelżywszemi wyrazy, w zapalczywości swej 
jawnie wypowiadając, że są moskiewskiemi, że 
z chciwością oczekują na knutowe razy miłości- 
wego Cara, że Słowiańszczyzna (sic) tylko zba- 
wienie swe w Petersburgu widzi itd. W obec 
tak rozjuszonych stronników caratu, p. Crespin 
uznał za roztropne usunąć się do Konstantyno- 
pola, ale p. Krebel nie wiedząc, czyli opuścił 
on prywatną Swą posadę bezpowrotnie lub na 
pewien czas tylko do stolicy Turcji się udał, 
postanowił zażądać od Aleki baszy wydalenia 
jego. W tym celu udał się osobiście do konaku 
gubernatorskiego i tam domagał się od Aleki 
baszy usunięcia z prowincji niewygodnego mu 
kontrolora. 

Na nieszczęście Moskwy, książę Vogoridis 
i nie wiele dba o posadę swoją, i mimo że był 
kiedyś dyplomatą, prawdy skrywać nie lubi. 
Tłumaczył przeto zuchwałemu sługusowi mon- 
golizmu, że p. Crespin nie mógłby był pisać 
podobnych korespondencyj, jeśliby p. Krebel nie 
mieszał się do spraw, które do niego wcale nie 
należą, a przez to i nie burzył spokojności pro- 
wincji. Na taką odpowiedź gubernatora, p. Kre- 
bel tupnął nogą i oświadczył, że on reprezen- 
tuje cara oswobodziciela. — „Europa jest orę- 
downiczką Rumelii,“ zimno odparł Aleko! — 
A kiedy ja chcę i każę! — „Proszę wyjść,“ 
przerwał Aleko, podniósł się z siedzenia i opu- 
ścił swój gabinet. Ambasador carski wypędzo- 
ny przez jakiegoś tam .gubernatora! czy to 
słyszana, czy widziana rzecz. Cokolwiekbądź 
rzecz przybrała niezwykłe w dyplomacji roz- 
miary. Pan Krebel zażądał, aby Aleko basza 
przeprosił go publicznie. — Aleko basza doma- 
ga się odwołania p. Krebla, co gdyby nie na- 
stąpiło, o dymisję prosi! — Za p. Kreblem, 
Moskwa ; za Aleko Europa; — czy przecież 
choć raz jeden okaże się męzką i rozumną... 
Być może bawełną zatknie sobie uszy, a demo- 
stenesowy dyplomatyczny jej język skołowacie- 
je jak mrozem syberyjskim ścisniony. 

Przed kilku dniami przybył do Philippopoli 
pierwszy sekretarz ambasady moskiewskiej w 
Stambule; ruch w konsulacie nie mały, co zaś 
do Aleko baszy, zachowuje on niezmiennie krew 
zimną, a może w duszy i rad, Że pachołkowi 
carskiemu odpowiednią dał lekcję. 

W Stambule w wielkim są kłopocie. Już 
wyjaśniająca się sprawa Arabi baszy osłabia 
nadzwyczajnie możność szczerego porozumienia 
się z Anglią, chociaż Said basza, pierwszy mi- 
nister, a stronnik Moskwy, ze względów czysto 
politycznych, chciał poświęcić ostatnią przyjaźni 


Herdera, a szczególniej też naszego Lelewela. 
Zasługa jednak Duchińskiego wcale się tem nie 
zmniejsza, że nie był pierwszym na tej drodze 
badań, gdyż poszedł on znacznie dalej od swych 
poprzedników, zebrał liczne a pewne i nieza- 
przeczone dowody, stworzył z tego prawie od- 
dzielną historyczną naukę, którą rozgłosił i 
„przeprowadził pomiędzy uczonymi za granicą, 
którzy już teraz inaczej zapatrują się ze stano- 
wiska nauki na te moskiewskie pretensje do je- 
dnego pochodzenia ze Słowianami. 

Jest legenda, że francuski historyk Henryk 
Martin słysząc wykład Duchińskiego o niesło- 
wiańskości Moskwy, z oburzeniem powiedziaw- 
szy, że to tyłko Polak z nienawisci do Moskali 
może takiego fałszu dowodzić, wziął się do na- 


ukowego zbadania tego przedmiotu. Po dwóch |k 


latach badań naukowych, skoro i w moskiew- 
skich pisarzach znalazł tego dowody, jak mię- 
dzy iunemi w historyku moskiewskim Karamzy- 
nie, który powiada że plemiona fińskie jak Mu- 
roma, Meszczera i t. d. obróciły się w Słowian, 
wyznał że Duchiński ma najzupełniejszą słu- 
szność. O ile ta legenda, którą nieraz słysza- 
łem opowiadaną we Francji, jest rzeczywista, 
nie wiem, co jednak jest wiadomem, to że hi- 
storyk Henryk Martin w kwestji o której mowa, 
całkowicie podziela zasady Duchińskiego, któ- 
rych też tylu jest wyznawców we Francji, An- 
giii, Włoszech i Niemczech. 


Zygmunt Gawarecki. 


pysznego Albionu. Nedim basza, stały przyja- 
ciel jenerała Ignatiewa, a szczególniej rubelków, 
przeszkadzał swemu naczelnikowi o ile mógł, a 
opierał się zwyczajnie na wyroczni astrologów; 
dziś sułtan sam nie wie co ma począć, a mini- 
sterstwo zatrudnione naradami, ażali zajścia p. 
Krebla z Aleką nie wypada objąć notą dypło- 
matyczną do wszystkich mocarstw wystusowa- 
ną, w którejby oczywiście wykryć trzeba było 
powody jego, stanowczo potępiające przedstawi- 
ciela caratu, podżegającego do zaburzenia po- 
koju nie tylko prowincji tureckiej, lecz może i 
całej Europy. 


Przygotowania wojenne w Moskwie. 


Armia moskiewska jest w tem szczęśliwem 
położeniu, że posiada przeważną masę jazdy. 
Tam też powstała pierwsza myśl, że działanie 
jazdy niepowinno ograniczać się na wywiadywa- 
niu się o stanowiskach nieprzyjaciela, lub też 0- 
słanianiu własnych ruchów, lecz że ma ona powoła. 
nie przeprowadzać samodzielnie zadania wyższego 
rzędn, byle ją podobnie jak piechotę uzbrojono 
wykształcono i użyto. W sierpniu b. r. wyszedł 


niespodzianie carski ukaz, zarządzający przej" 


kształcenie 14 pułków ułanów i 14 pułków hu- 
zarów armii liniowej na tyleż pnłków dragonów, 
których będzie tym sposobem 46. 

Pułki dragońskie armii moskiewskiej są po- 
dobnie jak piechota uzbrojone w doskonałe, da- 
lekonośne karabiny Berdaya, sowicie w amuni- 
cję opatrzone i w celnem strzelaniu na odległość 
1200 kroków wyćwiezone. Równocześnie naka- 
zano utworzyć 14 dywizyj dragonów, z których 
każda składać się ma z 3 pułków dragonów, 
jednego pułku kozaków dońskich lub też 
orenburskich, a oprócz tego z 2 baterji konnych 
każda o 6 działach 9 cm. 

Cała jazda pozostaje i w czasie pokoju na 
stopie wojennej i we wszelkie potrzeby jak amu- 
nicję i t. p. zupełnie zaopatrzona. Te 14 dywi- 
zji dragońskich łącznie z dywizją kozaków doń- 
skich przedstawiają nadzwyczaj ruchomą siłę 
wynoszącą przeszło 38.000 ludzi, z których 
20.000 w każdym razie służbę piechoty pełnić 
może, a przytem wspartych 180 działami. 

Zbytecznem by było rozwodzić się długo. 
nad korzyściami podobnej organizacji.armii, lecz 
posłuchajmy co w tym względzie Mosk. Gazeta 
pisze. „W karabiny uzbrojona, dobrą artylerją 
konną poparta jazda, stała się samodzielną, mo- 
że ona bowiem bez piechoty dalsze wycieczki 
przedsiębrać, na wielkich masach na tyłach nie- 
przyjacielskich pojawiać się, niszczyć jego skła- 
dy, linje kolejowe przerywać, a mobilizacji prze- 
szkadzać. Odważne wtargnięcie 20 == do 30.000 
jazdy w różnych punktach — a których jest 
dosyć u naszych granie, zwlecze tak mobiliza- 
cję jak i skoncentrowanie jego wojska.“ 

Dla należytego zaś ocenienia całej donio- 
słości powyżej wykazanej reformy jazdy mo- 
skiewskiej, wypada wziąć pod uwagę dyslokację 
owych dywizyj jazdy. Otóż dziesięć z nich po- 
sunięto ku zachodnim i południowym granicom 
caratu, a mianowicie pięć dywizyj konsystuje 
na granicą Niemiec, w Kownie, Suwałkach, 
Łomży, Białymstoku i Włocławku; cztery dy- 
wizje nad granicą Austrji, a raczej Galicji, w 
Częstochowie, Zamościu, Dubnie i na zachód Ki 
jowa, a jedna nad granicą Rumunii, w Kiszy- 
niewie. Pozostałe pięć dywizyj znajdują się w 
południowo zachodniej części caratu wzdłuż ko- 
lei eszelonowane. 

Pojedyncze pułki tych dywizyj, wysunięte 
tuż do samej granicy, mogą w danym razie w 
ciągu 24 godzin dotrzeć do którychkolwiek 
punktów tak kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, 
jak i Karola Ludwika, i komunikację na nich 
przerwać. a nawet dotrzeć do wąwozów karpa- 
ckich. Zważywszy jeszcze, że dwie trzecie re- 
gularnej armii moskiewskiej znajduje się w Kró- 
lestwie, i w tak zwanym Zabranym kraju, poj- 
mie każdy laik w strategii, krytyczne położenie 
naszej prowincji, której ubezpieczenie przez nie- 
pojętą względność dla północnego sąsiada, mi- 
mo jego bezwzględności, z jaką u siebie obwa- 
rowania od lat kilkunastu przeprowadzał, nie- 
mal do ostatnich lat zaniedbano. Inaczej postę- 
powały Niemcy, które przy, a raczej mimo ta- 
łej serdeczności, jaka między spokrewnionemi 
dynastjami istnieje, całą granicę wschodnią sil- 
nie obwarowały. 

Tyle co do odwrotnej strony oświadczeń poko- 
jowych w delegacjach ministra spraw zewnętrz- 
nych, hr. Kalnokycgo. 


Głos z zamorza. 


Mamy przed sobą list z Filadelfii, do które- 
go ratnog ii znajdujemy odezwę „Do braci Ru- 
sinów“. A że pochodzi od jednej z wybitniej- 
szych osobistości śród naszych rodaków w Ame- 
ryce, nieobojętnem będzie zapewne znać pogląd 
Polaków, po tamtej stronie półkuli na losy oj- 
czyzny naszej i na sprawy starego świata. 

Oto co między innemi pisze p. Juliusz An- 
drzejkowicz, prezes Związku narodowego pol- 
skiego w Stanach Zjednoczonych Półn. Ameryki 
do p. E. Pawłowicza. 

„e Co do wyjazdu z Ameryki, rzecz ta je- 
szcze musi pozostać w zawieszeniu. Tymczasem 
załączam ci odezwę do Rusinów od naszego sej- 
mu z prośbą, abyś był łaskaw umieścić ją w 
Gazecie Narodowej i w dwóch innych. My tutaj 
pracujemy nad organizacją narodową, ile może- 
my. Źwiązek nasz ma już 500 członków i moją 
Gazetę. Co roku mamy zjazd delegatów, na któ- 
rym ustanawiamy nasze podatki, zmieniamy pra- 
wa itd. Właśnie d. 21. września mieliśmy zjazd 
roczny w Chicago, o 900 mil angielskich od Fi- 
ladelfii. Przestrzeń kraju robi te zjazdy nieco 
uciążliwemi, ale pomimo to delegaci się zjeżdża- 
ją; a co najgłówniejsza, w największym porząd- 
u i zgodzie obrady nasze odbywają się. Pra- 
wda, że to są ludzie nowi z warstw społecznych, 
co od wieków ze wszystkich praw były wyzu- 
te, więc ani swawoli szlacheckiej, ani nierządu 
w siebie nie wpoiły. 

«Co do Galicji, niejedno mię tam zapęwne 
mogłoby razić i boleć. Jestem na to przygoto- 
wany; ałe co do walki, to przyznam ci się, że 
na starość ani ochoty, ani siły do niej nie czu- 
ję. Cierpliwości na głupstwa ludzkie posiadam 
mało, a na głupstwa szlachty naszej jeszcze 
mniej. Znajomość dziejów naucza mnie, że wiel- 
kie zmiany społeczne, choć bywają przygotowy- 
wane spokojną pracą ludzi myślących, przecież 
były uskuteczniane okropnemi przewrotami. Za 
młodu byłem gotów do przewrotów dłoń przy- 
łożyć — dziś, tak z przekonania jak i z wieku 
chcę pozostać neutralnym. Przeczuwam i prze- 
widuję okropne wstrząśnienia w Europie, ru- 
chy, które rozumem wytłumaczyć się ani pojąć 
nie dadzą. bo są wynikiem szału, który epide- 


micznie ludzkość ogarnia, i jest tem samem w, 


świecie duchowym zjawiskiem, jakiem jest cho- 
lera lub inna zaraza dla ciała. Ruch 1848 r., 
tak szlachetny, tak piękny, któryby był ludność 
odrodził, gdyby go nie stłumiono, zmartwych- 
powstaje ale już nie jest on ruchem boskim lecz 
piekielnym, bo przez te 34 lat, eo był wstąpił 
do piekieł, przesiąkł cały zajadłościa rozpaczy, 
karmił się morzem żółci, którą dziś gotów na 
ludność wylać, a które w duszach uciśnionych 
nagromadziły czyny Napoleonów, Bismarków i 
moskiewskich carów. Być może, że Francja i Mo- 
skwa, chwycą się wojny jako ratunku przeciw 
rewolucji, w takim razie aż dreszcz przechodzi 
gdy się pomyśli nad tem, co się z Polską sta- 
nie! Bo ileż to krwi bratniej popłynie zadarmo. 
Jedni pójdą, bo muszą, z Moskalem; ci znów z 
Austrją, a kraj biedny, zmieni się w pustynię. 

Są to względy, dające mi do myślenia, Wo- 
bec mego zamiaru wrócenia do Europy. Przy- 
znam ci się, że jak Erazm Rotterdamski ani 
powołania, ani usposobienia na męczennika w 
sobie nie czuję, — więc dobrowolnie na jatki 
nie mam ochoty jechać, szczególniej gdy tu 
żyje bezpiecznie i noszę obywatelską koronę, z 
której jakoś człowiekowi ciężko abdykować i 
zamieniać na jarzmo i obrożę.“ 


„Za dni kilka mieć będziemy w Filadelfii 
panią Modrzejewską i tenora Mierzwińskiego, 
który w Nowym Jorku z entuzjazmem był przy- 
jętym. Tak to sława narodu się roznosi po 
swiecie! W malarstwie, w muzyce, poezji, pi- 
śmiennictwie, naukach ścisłych — i we wszy- 
stkich gałęziach przemysłu, dziś stoimy w pier- 
wszym rzędzie. Oby nas Bóg obdarzył tem tyl- 
ko, czego nam dotąd brakowało: politycznym 
rozumem. Chwila stanowcza się zbliża, gdzie 
naród mieć będzie do wyboru, z kim iść w u- 
kłady? Polska mieć będzie votum decydujące. 
Czy będzie zrozumienie rzeczy? — czy będzie 
jedność? Na szachownicy politycznej użyją nas 
jako pionków ; ci pójdą do Sesa, ci do lasa, i 
my koszta wojny zapłacimy. Tego się oba- 
wiam.* Odezwa przesłana brzmi: 
Do braci Rusinów! 

Po za Oceany do północnej Ameryki do- 
chodzą nas wieści z Galicji, które nam zakrwa- 
wiają serca, wieści smutne o nieporozumieniu, 
jakie emisacjusze cara rozsiewają między wami 
a naszą bracią. My tu Wielkopolanie, Litwini, 
Rusini, Mazury, Krakowianie, złączeni w jedno 
ciało pod sztandarem związku narodowego pol- 
skiego, odzywamy się do was jako do synów na- 
szej wspólnej matki Polski, w nadziei, że słowa 
nasze znajdą u was uprzejme posłuchauie przez 
wzgląd na to, że ci, którzy się do was odzy- 
wają, są wolni od wszelkich przesądów świata 
starego, od wszelkiej zawziętości religijnej i 
plemiennej, że na tym lądzie wolnej Ameryki 
jesteśmy reprezentantami młodej Polski. 

Ażaliż nie doszedł do was głos tej Polski 
odradzającej się ? Czyż nie wiecie, że na całym 
Bożym świecie słowo „Polska* jest hasłem wól- 
ności? Czyż nie wiecie, że na barykadach Pa- 
ryża, Wiednia, Berlina, Karlsruhe, Drezna, lud 
za wolność walcząc, wołał Polaków na wodzów 
i tylko pod dowództwem* Polaków umiał iść w 
ogień, wierząc w to, że go Polak nie zdradzi? 

Wy jedni, co powiadacie: „Polacy nas uci- 
skają*. Czyż święte godło: „wolni z wolnymi, 
równi z równymi“, sie jest dziś, jak przedtem 
było gruntowną zasadą polskiego narodu? Czyż 
ta zbawcza dla oświaty i wolności zasada fede- 
racji, samorządu gminnego i indywidualnej swo- 
body, zasada czysto-Słowiańska, nie jest artyku- 
łem wiary każdego Poláka? Jakiego neisku mo- 
żecie się od nas obawiać? Czyż dźwięczna wa- 
sza mowa nie jest nam również drogą, jak na- 
sza własna? Czyż nie śpiewamy z zapałem: 

„Kozak pana nie znaw z wika 

Win zrodiwsia na stepach, 

Ptakom stawsia z czolowika 

Bo zrys w kińskich stremenach*. 

tak samo jak śpiewamy: „Jeszcze nie zgi- 
nęła? * 

Dajecie się powodować ludziom, co duszę 
swą zaprzedali djabłu i tyranom, co chcą was 
wtrącić w tatarskie jarzmo Moskwy, aby sami 
mieli złoto, ordery, majątki. W  braterskim 
związku z Polską czeka was demokratyczna 
wolność, — nikczemna tatarska niewola w po- 
łączeniu z Moskwą; wybierajcie! Ale nim u- 
czynicie krok stanowczy, przypomnijcie 
gwałtowne przesiedlenie braci waszych Zapo- 
rożców na Kaukaz i Czarne Morze, przypomnij- 
cie los waszego Szewczenki i tylu Rusinów, co 
dziś się znajdują na Sybirze i w głębi Moskwy, 
przypomnijcie tysiące Rusinów Podlaskich, ko- 
nających pod nahajkami, ginących od kul i ba- 
gnetów, ich zniszczone wioski, ich kapłanów 
dręczonych i zesłanych do Syberji, ich żony bi- 
te pletniami, ich dzieci gwałtem porywane i 
wysłane w głąb Moskwy. Że już nie wspomni- 
my o tem co wycierpiała Polska od czasów Ka- 
tarzyny. Zastanówcie się. póki czas! 

Chicago we wrześniu 1882 r. 

Sejm Związku narodowego polskiego w St. 
Zjednoczonych półn. Ameryki. 

Juliusz Andrzejkowicz, prezes sejmu, J. Mun- 
kowski, sekretarz. 


A Izby sądowej. 


(Rozbójnicze morderstwo we Lwowie.) 


(p.) Oskarzony opowiada mianowicie: Dembow- 
ska zebrawszy u Cikowskiego przez ośmąlat „wiernej 
służby* znaczną gotówkę, zakupiła folwark pod Tar- 
nowem. Poszła potem za niejakiego Karola Dem- 
bowskiego, z którym miala to szczęście, że folwark 
się spalił. Sprzedała go więc, a gdy wkrótce mąż 
od niej uciekł, zawarła zemną znajomość... Prócz go- 
tówki za folwark sprzedany, miała zapis własno- 
ręczny Cikowskiego na 10.000 zł. na kamienicy we 
Wiedniu. Kamienicę wystawiono na licytację — a 
że zapis był na ostatniem miejsen, Dembowskiej 
pretensja upadła. 

Za gotówkę ze sprzedaży folwarku założyliśmy 
restaurację w Tarnowie, wkrótce jednak zwinęliśmy 
ten interes, bo się nie powiódł. Przenieśliśmy się 
do Sącza, ale i tam nielepiej poszło. Przybyliśmy 
tedy do Lwowa, bo tn miałem widoki, że przez p. 
dr. Gnoińskiego, kuzyna i chrzestnego ojca Dem- 
bowskiej, uzyskam posadę w magistracie. 

Dembowska znała Altenbergerową jako fak- 
torkę Cikowskiego. W marcu r. z. Dembowska 
udała się do A. z propozycją względem spieniężenia 
zapisu Cikowskiego — ale nie nie zyskała. Oddała 
więc sprawę dr. Bodekowi. Ten obiecał wywalczyć 
jej pretensję, ale po gorliwych zrazu około sprawy 
tej zabiegach postawił ją ostatecznie na tym punk- 
cie, że pretensja 10.000 zł. została spadkobiercy 
š. p. Cikowskiego p. Smalewskiemu sprzedana Za... 
160 zł. Wyprawiłem nawet z tego powodu Dem- 
bowskiej scenę... 

Z Altenbergową, którą poznałem właściwie pod 


sobie. 


nazwiskiem Moszkowej w czasie traktowania 0 sprze- 
daż pretensji wspomnianej, widziałem raz jedyny. 
Drngi raz w listopadzie zeszłego roku, będąc w 
kantorze Orłowskiego, który potrzebował również 
kupca na jakąś pretensję, udałem się z tym inte- 
resem do Moszkowej. Krótko z nią rozmawiałewm, 
bo oświadczyła mi wręcz, że takich pretensyj nie 
nabywa. 

Prz. W śledztwie pan zaprzeczyłeś zrazu, ja- 
kobyś był u A. w listopadzie r. z.. Tut. Nie 
mogłem sobie na razie przypomnieć. W kaźni, 
przywoławszy na pamięć przedstawienia sędziego śled- 
czego i fakta zaszłe rzeczywiście, przypomniałem 
sobie ową wizytę i zgłosiłem się tedy zaraz na 
drugi dzień do sędziego i opowiedziałem rzecz całą. 

Prz. Świadek Orłowski zaprzecza jakoby po- 
sełał pana do A. z jakimkolwiek interesem. Tuł. 
Wiedziałem o interesie tak dobrze jak Orłowski, 
nie potrzebowałem od niego osobnego polecenia, mo- 
głem nawet bez wiedzy Orłowskiego czynić kroki 
celem przeprowadzenia jakiegoś pośrednictwa... 

Prz. I wówczas to, zastał pana Józef Alten- 
berg o zmierzchu w pokoju swej matki, w czapce 
na głowie?.. Tuł. To jest kłamliwe zeznanie; Al- 
tenberga niewidziałlem wcale... 

Przew. I wówczas wyrzucił on pana z po- 
mieszkania. Tuł Nie wiem jak mógł to zrobić, 
skoro -go wcale nie widziałem. 

Przew. Zkąd się pan dowiedziałeś o morder- 
stwie? Tul. Wyczytałem w dziennikach w niedzie- 
lę dopiero, a to w szynku przy ulicy Ruskiej, a 
także w szynku pod dzwonami w rynku, że zamor- 
dowano jakąś Altenbergową. Nie wiedziałem wcale, 
że to Moszkowa, albowiem Dembowska nie wymie- 
niła mi nigdy tego jej nazwiska; znałem ją tylko 
pod nazwiskiem Moszkowej. Dopiero kiedy w ponie- 
działek rewizor Teichmann zaczął mię wypytywać 
co robiłem we czwartek przy ulicy Sobieskiego, co 
„robi Moszkowa czyli Chaja Altenbergowa* — wy- 
jaśniło się, że jestem posądzony o jej morderstwo. 

Przew. W śledztwie mówiłeś pan, że naj- 
pierw, bo w piątek wieczór dowiedżiałeś się o mor- 
derstwie od praczki Sobieraj; ona zaprzecza temu, 
twierdząc, że opowiadała o tem tylko Dembowskiej, 
podczas gdy pana nie było w pomieszkaniu. T uł. 
Byłem, — nie musiała zwrócić na mnie uwagi. Za- 
przeczam dalej, jakobym przy arestowaniu wyrwał 
się ze słowami: „Czy to ja zamordowałem żydów- 
kę!* Kiedy przyszli rewizorowie i policjanei, i ka- 
zano mi się szybko zbierać, usłyszałem, jak jeden 
ajent. mówił do drugiego: „Der ist schon bekant*. 
Wtedy zapytałem: „Zkąd jestem znany?“ a dopie: 
ro na wychodnem, kiedy już skombinowałem wszyst- 
kie okoliczności mego aresztowania, powiedziałem 
do Dembowskiej: „Nas posądzają o to, że my za- 
mordowali żydówkę — rozumiesz ?...* 

Przew. To właśnie „rozumiesz ?* daje wiele 
do myślenia. W drodze mówiłeś pan, jak zeznał 
ajent: „mnie żal tylko tej kobiety (Dembowskiej), 
bo jak mi ndowodnią to mnie powieszą*. T uł. To 
jest fałsz; ani słowa nie mówiłem do ajentów po- 
licji, którzy zresztą byli sobą bardzo zajęci, bo o- 
powiadali sobie ciągle o tem, że mieli dobrą noc. 

Oskarzony twierdzi, że we czwartek tatalny, 
wrócił do domu o czwartej popołudniu i już niewy- 
chodził. Wróciłem wprawdzie późno raz w tym 
tygodniu do domu — ale było to w sobotę. Oska- 
rzony zarzuca w ogóle ajentowi Teichmanowi ze- 
znania fałszywe, i wreszcie zapewnia, że mimo iż 
prowadził życie niemoralne, na zbrodnię morderstwa 
nigdy by się odważył. 

Prz. Czy wiesz pan w jaki sposób je doko- 
nano? Tuł. Od sędziego ślelczego słyszałem, że 
„Sznurki“ miały pochodzić z hnśtawki w uaszym 
domu się znajdującej. Owóż prawda, że odciątem 
z huśtawki sznurki ale wyrzuciłem je... Sznurki te 
używane do wiązania głów cukru byłe słabe bar- 
dzo na huśtawkę, więc po kilka były wiązane tak, 
że przedstawiały właściwie szereg węzełków. Tutaj 
widzę sznurki całkiem inne; te są zupełnie gładkie... 

Prz. Znawcy wyłuszczą panu aż do najdro- 
bniejszego włoska, Że to te same. A te kluczyki 
znane są panu? Znaleziono je w pomieszkaniu za- 
mordowanej, a jest podejrzenie, że byly w posia- 
danin Dembowskiej, tudzież że sprawca zgubił je u 
Altenbergowej. (Przew. okazuje trzy kluczyki jak 
do kuferków związane dłuższym sznurkiem: tego 
samego kalibru, jak znalezione na szyi Altenber- 
gowej.) Tuł. Może się okazać, że Dembowska ta- 
kich kluczyków nie miała... 

Na pytanie dr. Dulęby, obrońcy, odpowiada 
oskarzony, że miewał zasiłki pieniężne od familii, 
mianowicie ojca, który był dzierżawcą dóbr, nastę- 
pnie poborcą kopytkowego miasta Tarnowa, a obe- 
enie ma małą realność ; i od brata, który był za- 
rządcą u pewnego bankiera war:zawskiegn a obe- 
enie jest w Kroacji, 


* * 
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Przesłuchanie świadków. 

Po krótkiej pauzie wchodzi na salę pierw- 
szy najważniejszy świadek Józef Altenberg 
syn zamordowanej, liczący lat 38, „Partiefitlwer* 
przy budowie kolei, i zostaje zaprzysiężony mi- 
mo sprzeciwienia się dr. Dulęby na tej podsta- 
wie, że świadek był początkowo w śledztwie o 
zamordowanie swej matki. 

J. Altenberg zeznaje, Że „od początku 
jak się urodził, zawsze mieszkał z matką“, opi- 
suje położenie mieszkania, w którem dokonano 
zbrodni (pokój parterowy od frontu z wejściem 
z gieni od bramy); przechodzi następnie do 
stosunków majątkowych zamordowanej, które 
były bardzo skromne, albowiem matka żyła tyl- 
ko ze wsparcia dzieci, wreszcie określa stosunek 
Dembowskiej czyli Bartoszewskiej do Altenber- 
gowej. Poznały się u Cikowskiego. Po jego 
śmierci Dembowska była w biedzie — matka 
moja dawała jej czasem po parę centów. Raz 
wróciłem późno wieczór do domu — było to je- 
szcze na dawnem mieszkaniu — usłyszałem w 
alkierzyku szepty. Zapytałem matki, co to zna- 
czy, «dpowiedziała, że Dembowska przyszła z 
dzieckiem prosić o nocleg, bo ten, z którym ży- 
je (Tułasiewicz) wyprawia jej awanturę. Naza- 
jutrz przykazałem ostro Dembowskiej, aby nie 
przychodziła więcej. Przed rokiem, właśnie w 
listopadzie, a mieszkaliśmy wówczas na drugiem 
piętrze w tej kamienicy, gdzie popełniono mor- 
derstwo, wszedł około godz. wieczorem — ten 
pan pokryjomu (wskazuje na oskarzonego) do 
mieszkania naszego. Nie widział mię. bo siedzia- 
łem za parawanem. Jakby przeczuwając coś złe- 
go chwyciłem wielki klucz eo mi wpadł pod 
rękę i stanąłem ostro do tego pana, pytając 
czegoby sobie życzył. Zdjął czapkę z głowy. 
Wtedy zagroziłem mu policją, a on wyniósł się 
nie mówiąc ani słowa. Po jego odejściu, matka 
moja trzęsąc się na całem ciele, rzekła mi: „Do- 
brze żeś tu był — mnie ten człowiek nabawił 
ogromnego strachu, mnie się zdaje, że ou coś do 
mnie cierpi; mnie się zdaje, Że On za mną cho- 
dzi — jak go zobaczę, to będzie mój zły dzień.* 

„Ja sam miałem niedobre przeczucie, bo wi- 
działem, że ten człowiek był nadzwyczaj licho 
ubrany, choć było już zimno, wiedziałem, Że nie 
ma utrzymania. Poznałem go bowiem przedtem 
u Dembowskiej, gdzie zaszedłem raz przypadko- 
wo; widziałem go też później parę razy, ale 
zawsze wymijał mi z drogi. (Tułasiewicz przez 


cały czas opowiadania świadka uśmiecha się iro- 
nicznie.) 

Na dwa dni przed śmiercią otrzymała mat- 
ka — tak opowiada świadek «dalej — list ta- 
kiej treści: „Pani Moszkowa Altenberg będzie 
łaskawa zostać dziś wieczorem w domu sama, i 
ażeby syna nie było, gdyż chodzi o pilny i 
sekretny interes.“ Podpisany byl jakiś Dziubski 
czy Dziubiński; podpis był nieczytelny. Matka 
domniemywała się, że chodzi tu pewnie o jakiś 
interes spadkobierców Patryszewskich — i do- 
dała jeszcze: „Ale z tem nie ma się co spie- 
szyć.“ Listu tego nie znaleziono — matka mia- 
la zwyczaj wszystkie listy chować w woreczku 
na piersi, a ten woreczek znaleziono na niej roz- 
darty. Sprawca musiał więc ten list kompromi- 
tujący zabrać. W dzień wypadku, wychodząc z 
domu, widziałem jakąś służącą, która zapowia- 
dała na wieczór wizytę jakiejś pani i prosiła, 
aby matka była sama w domu. Twarzy tej ko- 
biety nie mogłem dojrzeć, zdaje mi sie nawet 
jakoby umyślnie odwróciła się odemnie. Matka 
odrzekła jej, że będzie sama. Wróciłem w nocy 
o godz. 12 do domu. Zastałem drzwi otwarte, 
w pokoju było ciemno, postąpiłem kilka kro- 
ków — szedłem po czemś miękkiem. Zawołałem 
na matkę, ale nie odpowiedziała mi. Pobiegłem 
przeto do stróża po światło. Za chwilę zoba- 
czyłem matkę ndnszoną. Zostałem aresztowany. 
W więzieniu przyszło mi na myśl, że nikt inny 
nie mógł się dopuścić tej zbrodni jak tyłko Tu- 
łasiewicz i dziś mam to przekonanie. Zre- 
sztą wiem, że Tułasiewicz i Dembowska my- 
słeli, że oni tylko przez moją matkę stracili 10 
tysięcy złr. z zapisu Uikowskiego. 

Przew. To jest zupełnie nowa okoliczność. 

Świadek twierdzi następnie ze zdumie- 
wającą pewnością, że pismo Tułasiewicza, oka- 
zane mu przez przewodniczącego, jest tem sa- 
mem, które widział na owym liście Dziubskiego 
czy Dziubińskiego. 

Oskarzony przy konfrontacji ze świad- 
kiem, z wielkim spokojem zarzuca mu fałszywe 
zeznania. Owego wieczora w listopadzie, gdy- 
bym to ja nawet był u matki, nie mógł mnie 
poznać, bo około godz. 5ej jest już zupełnie 
ciemno. 

Przew. Aleś pan był w czapce. — Tuł. 
W zimie chodziłem w czapce, zresztą nie byłem 
lekko ubrany. W listopadzie nosiłem grubą kurt- 
kę strzelecką. Być może, że świadek widział 
mnie na ulicy — i przywidziałem mu się w po- 
koju jego matki. 

Na tem odroczono posiedzenie sądu do po- 
południa. 
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Następny świadek Fani Finkelstein 
z Berladu, w Rmnunii, licząca lat 50, kuzynka 
zamordowanej, zaprzysiężona, opowiada długo i 
szeroko, że zatrzymała się we Lwowie roku ze- 
szłego powracając z zagranicy, przez czas dłuż- 
szy u swej ciotki Altenbergowej, a to z powodu 
przeszkody ruchu na kolei LLwowsko-Czerniowiec- 
kiej. W czasie od d. 24. do 31. sierpnia, prawie 
codzień zrana przychodziła nieznajoma kobieta, 
wzywająca Chaję A., ażeby wieczorem sama w 
domu pozostała. W skutek tego w poniedziałek, 
wtorek i środę przed fatalnym czwartkiem wy- 
syłała mnie ciotka wieczorami z domu. Ale o- 
biecana pani nie zjawiała się; ciotka łamała so- 
bie głowę, co to może być za paui. Opowiadała 
mi ciotka nawet, że we wtorek owa nieznajoma 
kobieta wodziła ją do jakiegoś domu i do ja- 
kiejś pani, (ale zapomniałam nazwiska), i że tej 
pani nie zastała w domu. We środę wieczorem 
wyszłam z domu znowu około godziny ósmej, 
wkrótce jednak wróciłam, ponieważ zapomnia- 
łam zarękawek, i właśnie kiedy wchodziłam do 
domu, spostrzegłam tego pana (oskarzonego) jak 
szedł koło bramy. (W sali wielka senzacja). 

Przew. Czy pani dobrze pamięta że to on. 
był właśnie. S$ wiad. Tak jest. 

Przew. Niech pani bobrze mu się przy- 
patrzy. 


w 


Fani Finkelsteiu odwraca się jednak. 


jeszcze bardziej od oskarzonego, i mówi. Na co 
jè mam patrzeć — rano, jak go zobaczyłam ze- 
mdlałam... 

Tułasiewicz skonfrontowany zaprzecza 
stanowczo jakoby we środę o ósmej wieczorem 
przechodził ulicą Sobieskiego. Zresztą widoczna 
że p. Finkelstein się myli, gdyż wówczas wy- 
glądałem całkiem inaczej jak teraz. Nosiłem 
wówczas bródkę szwedzką i kapelusz strzelecki. 

Prok. A dlaczegoś pan zgolił brodę? 
Tuł. Zrobiłem to za namową współwięźniów 
Sawicza i Wojnarowskiego, którzy mi powie- 
dzieli, że będę lepiej wyglądał bez brody. 

Finkelsteinowa zeznaje jeszcze, że we czwar- 
tek w południe wyjechała ze Lwowa. Zrana te- 
go dnia była znowu owa nieznajoma kobieta. 
Altenbergowa. odprowadziła mię na kolej, gdzie 
jej dałam jeszcze 2 złr., poprzednio dałam jej 5 
zir. tytwem kosztów utrzymania. Wreszcie ze- 
znaje F. stanowczo, że okazane jej kluczyki 
znalezione u Altenbergowej nie należały do za- 
mordowanej. 

Dodatkowo podaje Fiukelsteinowa że przed 
dwoma czy trzema laty, kiedy była również w 
przejeździe u swej ciotki, przyszedł Tułasiewicz 
i zapytał czy Moszkowa jest w domu, a gdy 
jej nie zastał, odszedł. 

fułasiewicz wykazuje, że ani przed 
dwoma ani przed trzema laty w miesiącach lip- 
cu i sierpnin we Lwowie nie był. 

Dr. Dulęba uprasza o powołanie na tę 
okoliczność świadków Adolfa i Damiana Udry- 
ckiego właścicieli dóbr w Mostach wielkich, tu- 
dzież Józefa Rennera, podleśniczego ztamtąd na 
udowodnienie, że Tułasiewicz od 4. sierpnia do 
listopada 1880 r. był tam w służbie. (Trybunał 
odmówił później tej prośbie.) 

Przesłuchani następnie dr. Bogusław Lo ng- 
champs i dr. Balko starszy lekarz wojsko- 
wy, którzy byli pierwsi na miejseu wypadku, 
zaświadczają, Że śmierć zamordowanej mogła 
nastąpić pomiędzy 9. a 10. godziną wieczorem. 

„Józet Zima stróż kamienicy pod l. 32 ul. 
Sobieskiego, pierwotnie także podejrzany 0 to 
morderstwo, zostaje mimo sprzeciwienia się dr. 
Dulęby zaprzysiężony. Potwierdza on zeznania 
Józefa Altenberga, że tenże wrócił do domu o 
godzinie 12. w nocy i wkrótce potem zażądał 
światła i narobił wielkiego lamentu. Świadek 
nie widział oskarzonego nigdy w życiu. 

Marjanna Zima, żona poprzedniego świad- 
ka zeznaje, Że spała całą noc i nie ją to nie 
obchodziło, że tam jakąś żydówkę zamordo- 
wano, 

„Rebeka Goldberg i córka jej Betti, 
sąsiadki A]tenbergowej, nie znają Tułasiewicza 
nie widziały go; o morderstwie dowiedziały się 
dopiero w nocy około pierwszej, kiedy w ka- 
mienicy stał się krzyk wielki. 

i Grzegorz Ńadorożny, który nocował u 
Zimy Spal także jak zabity, bo tego dnią został 
wypuszczony z wojska. Jego narzeczona Józefa 
Kuczyńska, która mu dała tego dnia 2 złr, 
na buty nie nie wie o morderstwie. 
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"Wreszcie ostatni wczoraj przesłuchany świa- 
dek Feiga Fischlerowa, nafciarka, nie podaje 
żadnych ważnych okoliczności. Fischlerowa wi- 
działa zamordowaną wieczorem w dzień wypad- 
ku, i zmieniła jej piątkę, za który wydała 3 
reńskie banknotami i dwa reńskie drobnemi 
pieniędzmi. 
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Dziś przesłuchano świadków p. Hermana 
Altenberga, p. Zuzanne Altenbergową — tudzież 
kiłku kawiarzy i kelnerów, którzy udowadniali 
alibi Józefa Altenberga w czasie popelnionego 
morderstwa. 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


* Termometr wskazuje w poludnie 5 stopni 
ciepła, ciągla slota. 

* Już donosiliśmy że jutro, we środę, z po- 
wodu rocznicy listopadowej, odbędzie się 0 godzi- 
nie 10. w kościele katedramym uroczyste nabożeń- 
stwo. Wieczorem o godzinie siódmej zbierze się 
zaproszone grono obywateli w sali, kasyna miej- 
skiego gdzie najpierwej pan Hausner zagai zebra- 
nie, podnosząc znaczenie rocznicy, a potem dwie 
kwesje będą rozbierane. Pierwsza kwestja dotyczy 
o00letniej rocznicy zwycięztwa Sobieskiego pod 
Wiedniem. Iniejatorewie zamierzają wytworzyć ko- 
mitet, mający się zająć urządzaniem obchodu tego 
jubileuszu po całym kraju. Drugą kwestją jest 
sprawa adresu do Matejki. 

* Teatr Na dochód p. Antoniny Kwiecińskiej 
odegrany zostanie jutro we środę dramat Sardou 
„Odetta“. Beneficjantka należy do prawdziwych a 
nielicznych ozdób naszej sceny, to też nie wątpimy, 
że jutrzejsze przedstawienie się powiedzie. 

* towarzysze is dziennikarzy. Wczoraj od- 
było się poufne posiedzenie dziennikarzy, na którem 
postanowiono założyć stowarzyszenie, mające na celu 
podniesienie stanu dziennikarskiego przez zaprowa- 
dzenie sądów honorowych wzajemny wpływ moral- 
ny i t. d., tudzież utworzenie funduszu zapomogo- 
wego i emerytalnego dla członków stowarzyszenia 
i tychże rodzin. Do stowarzyszenia przystąpili tak- 
że dziennikarze ruscy. 

* Ostatni pobór rekrutów nietylko u nąs lecz 
i w innych częściach kraju przekonał komisje, że 
pokolenie nasze obecne, sądząc z togorocznych po- 
wołańców, nader szybko upada, słabieje i niedołę- 
żnieje. ; 

Jeszcze wiejscy parobczacy wyglądają jako 
tako — nie jeden nawet z uśmiechem przyznaje się, 
że jest zdrów znpełnie, ale młodzi izraelici przed: 
stawiają się jak istne szkielety, wychudli, zupełnie 
wynędzniali (niektórzy głodzą się podobno po kiłka 
miesięcy przed poborem), mięśnie jak gdyby w za- 
niku, tak że wzbudzają litość swoim nędznym wy- 
glądem. Największa ich część nie mogła być uznana 
za zdolnych do służby wojskowej, z powodu wad 
organicznych i fizycznego niedołęztwa. 

* Za agitacje socjalistyczne aresztowano 
wczoraj dwóch młodych ludzi nieznanego nam na- 
zwiska, akademika i ucznia seninarjum pedagogi- 
cznego. Obu odstawiono do sądu karnego. Razem 
ż poprzednimi uwięzionych jest za socjalizm dzie- 
"więć osób. 

* Z miasta. Przy zdarzających się pogrzebach, 
których często i po kilka w jednym dniu bywa, 
godziłoby się, ażeby ulica Piekarska aż do cmen- 
tarza była codzień wyczyszczoną, ażeby tak księża 
jak ipubliczność idąca za pogrzebem, nie byli zma 
szeni brnąć w błocie i w kałużach wody zbierającej 
się w jamach powybijanych na gościńcu i narażać 
swego zdrowia i życia! 

* Towarzystwo przemysłowców polskich w 
Dreznie obchodzi w dniu jutrzejszym wieczorem o 
godzinie .8. .w sali swych posiedzeń „Restaurant 
Bawarja“, Schóssergasse Nr. 1,“ czternastą rocznicę 
istnienia swego. — Nądmieniamy przytem, iż biblio- 
teka Towarzystwa znacznie powiększona i uporząd- 
kowana została, a znajduje się obecnie w sali po- 
siedzeń Towarzystwa. Mający chęć korzystania z 
takowej, zgłosić się mogą w każdy poniedziałek do 
bibliotekarza o godzinie 8. wieczorem w sali posie- 
dzeń Schóssergasse Nr. 1, I. 


* Krakowska „Reforma“ przestała już wy- 
chodzić. Wczoraj rozlepiono w Krakowie plakaty 


zawiadamiające, że z powodu nieporozumień między 
właścicielem dr. Czerwińskim a redakcją, numer nie 
wyjdzie. Od dnia dzisiejszego ma zacząć wychodzić 
w podwawelskim grodzie Nowa Reforma pod tą 
samą redakcją, co nieboszczka. 


* „Ziarno“ w ostatnim (9.) numerze rozpoczęło 
nowelkę utalentowanego i oryginalnego pisarza, To- 
karzewicza-Hodiego p. t. „Przy drodze“, odznacza- 
jącą się nader barwnym ko!orytem. Druga nowolka 
hiszpańska p. t. „Zbudzone sumienie" w szczupłych 
ramach jest skończoną całością, Na uwagę zaslu- 
gują: artykuł wstępny o walce między pracą postę- 
pową w Warszawie, wiersz Wł. Stebelskiego i ję- 
drnie pisany artykuł „Realizm w powieści”. Ziarno 
zewszechmiar zasluguje na poparcie. 

| Róża hr Łączyńska, matka znanego kome- 
djopisarza, zmarła w 76 roku życia. 

* Autentyczne. Namiestnik hr. Potocki przed 
wyjazdem z Warszawy, jak pisze Czas, zapowie- 
dział wizytę pożegnalną gubernatorowi hr. Albedyń- 
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w celu nobywatelenia żydów, odbyło wczoraj pierw- 
sze walne zgromadzenie, na którem się nkonstytno- 
wało. 
stowarzyszenia, 
chrześciańskich serdeczną gotowość do współudziału 
w zamierzonej pracy, i do którego na pierwsze we- 
zwanie przystąpił liczny zastęp młodzieży izraelic- 
kiej. Następnie dokonano wyboru, do którego wy- 
brani między innymi: dr. Józef Blumenfeld, dr. Ber- 
nard Goldmann, Henryk Rewakowiez, dr. Gustaw 
Roszkowski, 


pięcioletni jubilensz 
tym wzięły czynny 
kola stolicy. Komitet złożony z osób, 
remi znajdujemy 
tych pisarzy, redaktorów i nakładeów, dla uczcze- 
nia jubilatów urządził w ten dzień wspólną wieczerzę w 
sali resursy obywatelskiej. I u nas wszystkie księ- 
garnie, redakcje pism, niemniej wiele osób prywa- 


jawów 


nie nikogo nie wpuszczono do jego rezydencji z wy- 
jątkiem hr. Potockiego. 
do zamku w skromnym cywilnym stroju, obskoczyli 
go dokoła różnego rodzaju wojskowi, krzycząc: „nie 
lzia! nie lzia!* 
wolno, odpowiedziano mu, że przybyć ma „galicżej - 
skij gubernator* i jemu tylko wejście jest dozwo 
lone. Daremnie przedstawiał hr. Potocki, że właśnie 
jemu wejść wolno. „Nie lzia!* Musiał odejść, zada- 
walniając się tem, że przyjęto jego kartę wizytową. 


Kiedy hr. Potocki wszedł 


Na zapytanie, dlaczego wejść nie 


Hr. Potocki wrócił pieszo do hotela a za nim przy- 


był zaraz oborpoliemajster Buturlin, przepraszając 
jak najgrzeczniej za nieporozumienie. Wojskowi, po: 
stawieni 
tłumaczyli się tem, że „galiciejskiego gubernatora“ 
nie mogli poznać, skoro przyszedł „pieszkom !* Hr. 
Potocki dopiero razem 
hr. Albedyńskiego. 


na straży rezydencji hr. Albedyńskiego, 


z Buturlinem dostał się do 


4 


Od wielkiego ochmistrza dworu ks. Hohen- 


lohe otrzymał Wydział krajowy odezwę w sprawie 
planów Waweln. Odezwa ta zawiera podziękowanie 


za przedłożone plany, które p. Pryliński w Wiedniu 
sam objaśniał, oraz za dołączony do planów memo- 


rjat. W końcowym ustępie oświadeza ks. Hohenlohe, 


ze przedłoży jak najrychlej Najwyższemu dworowi 
cały elaborat o którym wyraża się najpochlebniej, 
podnosząc jego archeologiczną wartość oraz nal- 


zwyczajną pilność i szczególną troskliwość w opra- 


cowaniu. (Gaz. Lwow.) 


* „Agudas Achim", stowarzyszenie zawiązane 
" 3 . 


Zagaił je dr. Goldmann 
które znalazło 


wskazawszy na cel 
obecnie w kołach 


dr. Filip Zucker, i Konrad Olchowicz. 
W końcu cały szereg poprawek do statutu, które 
oddano wydziałowi do rozpatrzenia. 

Zasłużona firma księgarską Gebethnera ? 
Wolffa w Warszawie świeciła w sobotę dwudziesto” 
swego istnienia. W obchodzić 
udział literackie i wydawnicze 
między któ- 


najpoważniejsze imiona znakonu- 


tnych, wysłały telegramy z życzeniami. Na tyle ob- 
nznania zasłużyli też jubilaci i dlutego, że 
wzbogacili literaturę wielu znakomitemi wydawnie- 
twami, również i dlatego, że mieli zwykle cele oby- 
watelskie na względzie, stawali się być przedowszyst- 
kiem pożytecznymi społeczeństwu, a w stosunkach 
z kolegami i z literatami odznaczali się zawsze naj- 
ściślejszą akuratnością i sumiennością. Niechajże im 
Bóg i nadal błogosławi. 

* Dary. Dla wydalonego djurnisty, chorującego 
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dziećmi, pozostają- 
cego bez żadnego utrzymania, złożyli W. P.iF. W. 
ze Słobody rungurskiej 6 złr. 


* Muzeum pr.emysłowe w ratinzu © dziennie 
vt godz. 9. do ; w ponedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct 

* Muzeum hr Dziedus yc iego, ulisa Teatralna 
ot: arte w Środę, sobotę cd 11. z rana do 3. go- 
dziny popoł dniu, w święta i ni-dzi.le od 10. də l 
g dziny. 

* Muzeum zah} du nar im Oss lińskich otwart 
codziennia — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wto ek i piątek po poludniu od 3. do 5, dh: 
młodzieży szkulnej, — Wstęp bez, łaty. 


* Jutro we środę: Św. Saturnina. 
Hryhorja. 


* Wiadomości policyjne z dnia 27. b. má 
Skradziono: Panu J. S. z pomieszkania l. 2. ulica 
Persenkowska zimową wełnianą chustkę w czarne i 
białe pasy i trzy pary butów kulikowskich a wie 
śniakowi M. K. z wozu biały kożuch ž czarnym 
barankowym kołnierzem wart. 10 zł. 

Pan B. B. zgubił pugilares z kwotą 11 żł. 

Zbłąkaną krowę maści czerwonej oddano do 
komisarjatu dz. ITI. 


Św. 


* * 


= 
Stanisławów. Jak wielki wpływ wywie- 
rają uroczyste obchody dni naszych nieśmiertelnych 
wieszczów i bohaterów, budząc zapał w szerszych 
kołach do tego, co wielkie i szlachetne, może za 
dowód posłużyć wezorajszy obchód dnia śmierci na- 


szego Adama. Obszerna sala teatralna mieściła 
przeszło pół tysiąca osób wszelkiego stanu i wy- 


znań. Wieczór ten wwoczysty rozpoczął gorącą prze- 
mową prof. gimn. Par., co publiczność hucznemi 
oklaskami przyjęła. Peczem wyrecytował p. H. o 
znaczeniu narodowem poematu „Konrad Wallenrod“. 
Gra znanego w kołach muzycznych wiolonczelisty 
prof. Krat. wywołała, jak żawsze, wielkie wrażenie, 
Z calym artyzmem wykonał Fantazję z „Halki* p. 
Dietza, tak że grę swoją powtórzyć musiał. Solo 
znanej z koncertów artystki a córki zasłużonego w 
kraju naszym posła p. Amelii Kamińskiej gromem 
oklasków było przyjęte. Należy jej się wdzięczność, 
że przyjęła udział w obchodzie uroczystości, Chór 
odśpiewał prześliczny ustęp z Moniuszki „Dziadów*. 
Mieliśmy sposobność w przeciągu trzech lat słyszenia 
drugi raz tej wzniosłej kompozycji. Dobre oddanie 
tej kompozycji przechodzi siły amatorów, toż jak 
przeszłym razem były niektóre usterki, tak i teraz 
nie brakło. (Głosik miły i dźwięczny panny L. w 


szcie deklamacja p. Krat. Głosem silnym i wykoń- 
czonem €ieniowaniem oddał ustęp z Konfederatów 
Barskich Mickiewicza. Publiczność piękną deklama- 
cją tak była zachwycona, iż przeciągłemi oklaskami 
wymuszono, że musiał zadeklamować inny utwor 
również znakomicie. Wieczór ten uroczysty zakoń- 
czyła gra naszego zasłużonego towarzystwa dra- 
matycznego. Odegrano niektóre sceny z „Gwiazdy 
Syberji*. Publiczność gorąco przyjmowała, bo też 
towarzystwo to czyni, eo może i wiele nam już 


sztuk dobrze odegranych w przeciągu kilku lat 
dalo. 

—  Delałyn. Dnia 24. bm. odbyło się we wsi 
Jamna, w górach położonej, polowanie pod kierun- 


kiem zarządcy lasowego p. Plaschke, z współudzia- 
łem miejscowej ludności, straży lasowej i żandar- 
merji. Zabito olbrzymich rozmiarów niedzwiedzia. 
który plagą i postrachem był w okolicy. Znane są 
myśliwym przeszkody, z jakiemi walczyć trzeba, 
chcąc dostać się na strome góry, pokryte kamie- 
niami, obejść zwary, potoki; przeszkody te zwal- 
czone zostały i usiłowania myśliwych uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. 


Nomenklatura niemiecka Jakis wagne- 
rzysta proponuje w Bromberger Zeitung następu 
jącą terminologię : 

Solo — „Allłeingeschrei*, duet „Zweiwineelei ‘, 
tercet — „Drejgurgełarbejt*, pauza — „Ausschnan- 
fer", formata — „Authałtswumder* , ensemble — 
„Mordspektakel*, finale — „Weltuntergang, Don- 
ner und Blitze*. 

Rozumie się, 
utworów Wagnera. 


że te nazwy dotyczą jedynie 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Porządek dzienny Sgo walnego zgromadzenia 
Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
dnia 8. i 9. grudnia b. r. 

I. Posiedzenie dnia 8. grudnia br. o go 
dzinie 9. przed południem . 

I. Zagajonie Zgromadzenia przez prezesa Wy 
działu Związku. 

IL. Legitymacja 
statutu). 

HE Wybór przewodniczącego i zastępcy prze- 
wodniczącego Zgromadzenia ($. 12. statutu). 

IV. Sprawozdanie Patrona z czynności Za czas 
od I} grudnia 1881. do końca listopada 1882. 

V. Wniosek Wydziału Związku do zmiany $. 
22. statutu Związku stowarzyszeń. Ret, Patron. 

VI. Zamknięcie rachunków Związku za 
1882 i budżet na rok 1883. Ref. Patron. 

VII. Wniosek Wydziału Zwizyku o zaprowa: 
dzenie jednostajnych zamknięć rachunkowych. Ref. 
dr. Goldmann. 

VIII. Wniosek delegata lwowskiego Towarzy- 
stwa zaliczkowego w sprawie centralnej instytucji 
kredytowej dla stowarzyszeń związkowych. Referent 
Patron. 

1X. Sprawozdanie o funduszu zaopatrzenia funk- 
cjonarjuszów stowarzyszeń „związkowych. Referent 
dr. Zgórski. 

X. Wnioski stowarzyszeń i delegatów. 

Dnia 9. grudnia b. r. przed południem posie- 
dzenia komisyjne i konferencja delegatów towa- 
rzystw handlu skór. 

II Posiedzenie 
godzinie 3. po południu. 

XI. Sprawozdanie komisji o przedłożeniu Pa- 
trona o czynnościach z roky ubiegłego. 

XII. Sprawozdanie- ktąnisji o0 wniosku wzgłę: 
dem zaprowadzenia jednostajnych zamknięć rachun 
kowych. J : 

XIII. Sprawozdanie komisji o zamknięciu ra- 
chunków Związku za rok 1882. i o bndżecie na 
rok 1883. 

XIV. Sprawozdanie komisji o wniosku delegata 
lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego (ustęp VIII 
porządku dziennego). 

XV. Wnioski w sprawie towarzystw handlu 
skór. 

XVI. Sprawozdanie o: wnioskach delegatów i 
stowarzyszeń. 

XVII. Wybory uzupełniające. 

XVIII, Odczytanie 
walnego Zgromadzenia. 

XIX. Zamknięcie Zgromadzenia. 


delegatów towarzystw (Į. 6. 


rok 


dnia 9. grudnia b. r. o 


in 


Telexrany Gaz. Nar. i ostat. wiadomości. 


Na Rodziewicza, redaktora Moskiewskiego 
Telegrafu napada dzisiaj Katkow w swoim or- 
ganie, a właściwie nietyłe na Rodziewicza ile 
na rząd za to, że pozwolił mu znowu pismo 
swe wydawać. Powiada, że krokiem tym mini- 
sterjum spraw wewnętrznych pokazało światu, 
iż zgadza się na program Rodziewicza. „Więc 
nie pozostaje nam jak tylko się cieszyć; — iro- 
nizuje Katkow — przyszłość Moskwy jest teraz 
bezpieczną, pójdziemy wszyscy pod sztandarem 
p. Rodziewicza i rozwijać się będziemy według 
jego programu!“ To tak ostre wystąpienie Ka- 
tkowa przeciw Tołstojowi, świadczy, iż musi 
być coś prawdy w pogłosce, że między nimi 
wybuchły grube nieporozumienia, i że Katkow 
znowu się wiąże z Ignatiewem, aby wspólnemi 
siłami obalić Tołstoja. 

* * 
sk 


Walka między ministrami, Possietem i Wan- 


liczniejszą. Dzisiejszy Russkij Inwalid, organ u- 
rzędowy ministerjum wojny, zamieszcza urzędo- 
wy raport komisji, wysłanej przez ministerjum 
wojny do zbadania stanu drogi Pińsko-Żabiń- 
skiej i rozpływa się w pochwałach na cześć tej 
(drogi. 
(lowana przez ministerjum robót publicznych, 
nie może się nawet mierzyć z drogą Pińsko- 
Zabińską. Najciekawszem jest jednak w tem 
wszystkiem to, że obaj ministrowie pomimo, iż 
prawią sobie publicznie w pismach impertynen- 
aje, zasiadają i 


i zatwierdzenie. protokołów 


Dublin d. 28. listopada. Wczoraj wieczór =~ 
egzekutor sądowy Nullius został przez trzech 
ludzi napadnięty i zraniony sztyletami. Spraw- 
ców aresztowano, 

Londyn d. 28. listopada. Przy nieszczęściu 
kolejowem w Abereenshire tylko pięciu ludzi 
straciło życie; 11 jest ciężko rannych. 


Według tego raportu żadna kolej zbu- 


=== o" 


Przyjechali d. 28. listopada 1882. 
Hotel ŻORŻA: A. hr. Potocka z Rymanowa. 


L. hr. Cigala z Ispasa. W. Wolański z Rzepi- 


dotąd wspólnie w gabinecie 1 


> $ dą b iec. J. Zwolski z Brvniec. iregor z Czer- 
wcale niemyślą podawać się do dymisji. < M ky zaj O POJAWA ZOE 
: Hotel EUROPEJSKI: Dr. W. Mochnacki z 


Przemyśla. K. Diamandy z Rumunii. J. Aichmiiller 
z Wiśniacza. W. Raczka z Drohobycza. J. Gall 
z Wiednia. 

Ilotel ANGIELSKI: K. Barański z Radłowie. 
S. Komornicki z Zawadki. K. Marmorosz z Karowa. 
W. Jarecki z Pstrągowy. J. Thilseh z Kntkorza. 
A. Rosenberg z Kossowa. 


Wied ń d. 28. listopada. (Pryw.) Sam Co- 
ronini zaznacza wszystkie doniesienia o jego 
klubie jako niedostateczne i mylne, i że z Taaf- 
fem pozostaje na przyjaźnej stopie. 

Ruszczuk d. 28. listopada. (Pryw.) Zanko- 
wa władze nwięziły, lecz lud go uwolnil prze- 
mocą. Obawiają się niepokojów. 

wiedeń d. 28. listopada. Cesarz zezwolił 
na urządzenie dnia 6. stycznia przyszłego roku 
poranku muzykalnego w operze na rzecz do- 
tkniętych powodzią w Karyncji. 

Budapeszt d. 28. listopada. Tzba posłów 
pochwaliła większością 55 głosów postępowanie 
prezydenta ministrów w sprawie konfiskaty 
pamtletów antisemiekich. Minister sprawiedli- 
wości w odpowiedzi na interpelację Mezeya w 
sprawie tisza-eszlarskiej nsprawiedliwił powie- 
rzenie śledztwa wieenotarjuszowi Bary, ówcze- 
snemi stosunkami personalnemi trybunału w 
Nyiregyhaza i podniósł, że tenże już pierwej 
fungował jako samoistny sędzia śledczy. Are- 
sztowanie Maurycego Szarfa nastąpiło w skutek 
podejrzenia o współwinę, później zaś trzymano 
go ze względu na jego osobiste bezpieczeństwo, 
a nie jako więźnia, aż do wynalezienia mu od- 
powiedniego przybytku. Co do przebiegu śledz- 
twa ze strony sędziego śledczego nie zostały 
poczynione żadne objaśnienia, to tylko wiado- 
mo, że sprawozdawcy dziennikarscy po raz wtó- 
ry przesłuchiwali świadków. 

Minister ubolewa, z powodu jakichkolwiek 
wpływów na prowadzenie śledztwa; zresztą na 
prośbę Baryego zarządził śledztwo prasowe 
przeciw pewnemu tygodnikowi, który zawierał 
doniesienia, kompromitujące działalność urzędo- 
wą Baryegv. Delegowauie nowego trybunału by- 
loby przeciwnem ustawom zasadniczym, a w da- 
nym wypadku bezcelowem, Minister nie omie- 
szkał w ramach ustaw zrobić użytek ' ze swego 
najwyższego prawa nadzorczego. (Brawo.) Jest 
on przekonany, że sprawiedliwość węgierska w 
tej sprawie będzie tworzyć zawadę nie do zwal- 
czenia przeciw namiętności, uprzedzeniom i in- 
nym nieprawnym wpływom. (Żywe, ogólne o- 
klaski.) 

Mezey nie zadowołony odpowiedzią ministra 
krytykuje poszczególne tejże punkia. 

Minister w Teplice oświadcza, że gdyby 
zdrowy umysl ludności uległ zmianie, minister- 
stwo postara się, żeby uchronić sądownictwo od 
wszelkich zewnętrznych wpływów i zapewnić 
mu wolność i niezależność. 

Odpowiedź ministra przyjęto jednogłośnie 
do wiadomości. 

Wiedeń d. 28. listopada, Najwyższy trybu- 
nał odrzucił skargę nieważności oszusta Karola 


Tesir hr. Skarbka. 


We wt.rek duia 28 listepada 1882 roku 


Chusteczka kró!owej 
(Spitzentu.h dey Königin) 
opera komicz aw trzech akt:ch, muzyka J, Straussa, 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. il min. 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. © wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, © godz 3 min. 
13 rano io godz. 3 nun. 39 po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: ua dworzec główny lwowski 
o godz 10 min. 32 wieczór pociag pospieszny, © godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 miu. 12 po poładniu pociag 
mieszany. 

Ze STANISŁAWUWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
z0 pociag omnibusowy, wieczów o godz. $ min, 20 pociąg 
mięszalny. 

OUdchodzą ze Lwowa: 

„Do KRAKOWA: o godz. 10 miu. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 58 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. Y po południu pociąg mięszany. 

Do CZERNIUWIEĆ: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOÓCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu 
io godz. 10 min. 33 wieczór pociąg inięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz 7 min. 
5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omanibusowy. 


Lwów, z Izby handlowej, 28. listopada 1882. 
1. Akcje za sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 304 50 308 — 
„  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 166 25 169 50 
Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 303 — 308 
„ kredt. galic, po 200zł.w.a. 247 — 252 — 

ż. Listy zastawne za 100 zir. 
bez kupona bieżącego 


Hoffmanna przeciw skazaniu go d. 22. czerwca| Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 97 75 99 — 
b. r. na -7 łat więzienia i zmniejszył mu karę] s s» n nwa 90 26 94 76 
6 rok jeden. A 5 „n 5 „o okresowe 97 75 99 — 
Praga d. 28. listopada. Z prowincji nad-| » n»  », £ » los4l' l 87 — 88 25 
chodzą doniesienia o wezbraniu Łaby. W Mies, | Benku hyp. galic. 6 pre. w. a. - 100 75 101 75 
Radbuza, Chebr i Isar komunikacje na kolei| r n m no Wwa 97 50 98 50 
Turnauskiej przerwane. W Pradze dotychczas|_ » » n 5 „ 10% pr. 100 50 101 50 
niema niebezpieczeństwa powodzi. Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. W = zł — 
” " in APASA 35 — 


Berno (w Szwajcacji) d. 28. listopada. Szwaj- 
carzy odrzucili 301.352 głosami przeciw 167.221 
uchwałę Rady związkowej o nauce elementarnej. 

Beriin d. 28. listopada. Były prezydent mi- 
nistrów Oton Manteuftel umarł. ; 


3. Listy dłużne za L00 zir. 

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 
i Bukow. 6 pre., 'os w 15 lat. 
4, Wbligi za 100 zir. 


Bukareszt d. 28. listopada. Jak donosi Ro-|Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k. 97 35 99 — 
manul, przedwczoraj wracający z zagranicy do|Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Ruszczuka Zankow, skoro tylko stanął na tery-| Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pr. w.a. 101 — 102 50 
torjum bułgarskiem, został przez żandarmów a- 5. Losy. 
resztowany, lud jednak, oczekujący W  DOT-| Miasta Krakowa : ; 19 50 21 50 
cie, odbił go żandarmom, i w tryumfie odpro-| „ Stanisławowa . j 23 50 25 50 
wadził do domu. Romanul obawia się zaburzeń 6. M a 
poważnej natury. <a > TNI: 

Paryż d. 28. listopada. La France utrzy- Die SK i | s 3 A A $ 
muje twierdzenia co do projektu Gambetty, aby KA M TE i 9 sia T 
ewentualnie, jen. Uampenona ogłosić prezyden- PAM wór ARZĘE gen a > 
tem rzeczypospolitej, Izba zawotowała budżet ry SORO M se, iot p 

o Boje, EA i A 3 ubel rosyjski srebrny j 15 162 
WD a wojny. kapeli? bawiąc się wczo- papierowy 16." LIE 
raj rewolwerem, ranił się lekko w rękę. O IER. = ż A 

Petersburg d. 28. lutego. Wszystkich UCZ- w R | ie i 88,14 Bi 
niów, którzy w zamieszkach udział brali, ode-|zzupony w srebrze ż ' TEJ L 
słano do domów rodzicielskich. Pa e U ` B wj 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 27. listopada 1882. 


Nowy Jork d. 28. listopada. 
się do dymisji. 
~ Berlin d. 28. listopada. 


Folger podał 


W sprawie donie- 


sienia, że Moltkiego oczekują: w Petersburgu godzina. 1 minut 45 po południa : 
dnia 10. grudnia na 50-letni jubileusz moskiew-| Losy kredyt. 173.75 Weg. akcje kr. 280.75 
skiej akademii jeneralnego sztabu, której jest] Anglo.-austr. 120.75 Unionsbank 114.25 
członkiem, dowiaduje się z pewnego źródła | Kolej Kr. Lud. 305.— Nordbalin 211.— 
Nordd. Allg. zig., że Moltke z podziękowaniem | Kolej Połud. 135.70 Kolej Alföld. 167 — 
odmówił zaproszeniu. Kolej Elżbiety 209.75 Kolej lw.-czern. 167.50 
Praga d. 28. listopada, Przy wyborach doj Węg.] Nordostb. 158.75 Wied. Comunal 123.75: 
Rady miejskiej na Josefstadt nie wybrano owych | Weg. obl. p.zł. 98.50 Weg. kolej zach. —.— 
czterech radnych, którzy wystąpili. z Rady wj Kolej siedmiogr. 108.80 Losy tureckie —.— 
skutek znanej mowy burmistrza, tylko wszyst: | Renta węg. 6", 118.50 Bankverein 109.75 
kich kandydatów czeskiego komitetu. Ros. rubel pap. 1.17,— Losy węgier. 116.50 
Dublin d. 28. listopada. Wczoraj wieczór Galic. indemn. 97.50 Marki niemiec.  — — 
niejaki Fild, który był sędzią, przysięgtym w Usposobienie : słabe. 
rocesie oskarzonego na śmierć Hynes'a, Zo- Pm". s 
Sp śmiertelnie zraniony sztyletem przez jakie- Wiedeń, p 28. listopada 
goś człowieka. Przejeżdżał on właśnie doróżką, godzina 10 minut 45 przed południem, 
wyskoczył z niej i pchnął Filda. Morderca| Akcje kredyt. 289.10 Anglo-austuj. 121.75 
umknął. a toni TA - gd na ne. „ak 
a d. 28. listopada. W Aberdecushire| 7007732 a ei) Ej 
zla B most kolejowy w chwili, gdy pociąg Rosyjs. bankn. 1.17 Usposobienie: lepsze 


przechodził. 14 osób zabitych. W [zbie niższej Berlin, dnia 27. listopada 


oświadczył na rozliczne zapytania Dilke, że adi : : 

rząd pie? żadnych R ladomości o odstąpieniu a Sa A k 
Francji przez Kedywa zatoki Tajara.  Ambasa- Rosyjs. bank. 200.15 Akcje kredyt. 497. — 
da w Konstantynopolu ponownie otrzymala zle- Lombardy E 235.50 Graljcyjskie 131.25 
cenie, aby napierała na posłów w sprawie za- Kolej rumuńs. —. — Austr. bankn. 171.20 


łatwienia kwestji między Grecją a Czarnogórą. 
Turcy wyjaśnili, iż rozstrzygnięcie europejskiej 
komisji granicznej nie jest jeszcze zupełne. Glad- 
ston odłożył wyjaśnienie w sprawie egipskich 
kosztów wojennych na jutro. Izba niższa przy- 
jęła trzynastą rezolucję do porządku dziennego, 
mocą której dotychczasowe rezolucje będą two- 
rzyć staty porządek dzienny. Wniosek co do 
zamknięcia posiedzenia (cloture), aby rozcią- 
gnąć tylko do końca przyszłej sesji, został od: 
rzucony. 
„Petersburg d. 28. listopada. W sprawie 
wniosku kongresu górniezego co do podniesie- 
nia cła od surowego żelaza i węgla kamiennego 
rząd dotychczas nic nie postanowił. 

* Brindisi d. 28. listopada. Nubar basza dzi- 
siaj wylądował w Egipcie. 


„Tajem ica giełdy“, czyli „jak się do majątku 
przychodzi.“ ; 

Nader ciekawe objaśnienie o giełdie i tejże 
matadorach. Serja artykułów umieszczonych w dzien- 
niku „Der Kajitalist* we Wi:duin, Kohlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2. grndnia 1882, 

Na szczególną uwagę zasługuje nr, 46, Roz- 
prawa © banku depozytowym (studium) RE, 47, 
Obrazki z giełdy. Specjalności, Co jest tanie. Orza- 
czenie, tyczące sią kol-i Praga-Dux itp. itp. 

Numera na żądanie g atis. 
O 


Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogloszenie 
steki „pod Gwi zdą*, 


Katalog ogólny 
książek polskich 
znajdujących się w handlu księgar- 
skim; opuścił prasę we Lwowie 

nakładem 
Księgarni Polssiej 
A. D. Barioszewicza i M. Biernackiego 


è Największy wyb 


U 


płaszczy,  Kołnierzyków, 


EG Na jesień i zimę! WE 

ór bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, 

spedni, pończoch i skarpetek, 

wełniane KAMIZELKI z rękawami (Jagdgileta), 

wełniane i jsdwabne chasteczki na szyję, 
PŁÓTNA i stołową BIELIZNĘ 

Główny skład gotowej bielizny, angielskich nieprzemakalnych 

Mankietów i Krawatek 


poleca po nalnmiarkowańszych stałych cznach 


F S. BARDASZ xe Lwowie 


naprze:iw kościoła Katıdry 1. 9. 


Na I. piętrze 
na parterze 
na parterze 


Cena 50 centów. 
` . 8734 2—6 


Zupełnie świeży -transport 
ze zkloru majowego ISS r., 
przewybornej 


przez „Suez* sprowadzanej 


erbaty 


chińskiej, 
mianowicie: 
2881 3—? 


Nr. 0. „AS8AM-PECCO- MANDA- 
RIN *, najprzedniejsza mio- 


Słuchajcie, czytajcie i zdumiewajcie ! 
Ażeby wszelką nieufnoćć z góry neunąć, obowiązują się publicznie, 
wssystko hez względu za policzeną cenę napowrót przyjąć, coby po oglądnie- 
niu nie było odpowitdniem.-- Pewnej zngielsko-brytyjzk:ej fabryce towarów Ę 
4 srebrnych udało się w końcu wynaleźć «etal srabru 1ówny i dżwięczny, 
5 który nigdy nie czernieje, a z którego za zaliczaniam kwoty 


BEG> 4 złr. GO ct Æ 


wysłać mogę przedmioty pysznego wykonani». 


6 nożów, 6 widslców, 6 lyż :k, 6 łyzsczek, 6 podstawak na noż., 6 
knbków do jaj, 2 lichtarze, jeduą chochlę i jedną warzechę, pyszną tzcę z 
bronzu złotego, Uakiet proszku do czyszczenia, ~- Moja sztućco muszą mieć 
dźwięk srebra a nie ołowiu, cstrze są z angielskiej stali i proszę, o ile mo- 


žna, mych towarów nie zamieniać z podobnemi. 


Z powyżej naprowadzonych przedmiotów wysyłam takźe pojedyncze 


gatunki i podaję o'nę tychże na Żądanie. 


Regulowane zegarki z najstawniejszych fabryk. 


szanka aromatyczna . 5— 
u l. „TASZU* Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa n 4.40 


» 2. „JUNTOJCZANŃN PECHA“, 
biajokwiatowa . » 
3. NANDŻYN czarna mocna „ 3 
4. SOUCHONG mało narkot. 2. 
5. CONGO fam. dobr. s1 3 
6. PROSZEK herbaciany a 
7. WYSIEWKI znajlepszych 
herbat : A 
„ 8. BOUCHONG najprzeduiej- 
sza w oryg. drew. skrzynk. „ 
» 9. SOUCHUŃG pow. na wagę „ 
„ 10. CZARNA KARAWANO 
WA Wereszczenki, funt ros. 
„ 11. KWIATOWA karawanowa 
Wereszczenki funt ros, 
poleea i rozseła handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynkżn, I. 4% 


WAŻNE 
OSTRZEZENIE 


Dla Publiczności 


CZAK 0— 


licznosć aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane. | 


Pi. 


Fharmńcion, 40, rue ionagiróow 
PARIS 


Konkurs, 


Rada powiatowa stanisławowska 
rozpisuje konkursową posadę sekre- 
tarza z pensją roczną stałą 1000 zł. 


brązowej (najuowzza zdobycz) po 8 zł. FO ct. 


Srebrno cylindry po 9 zł: 


Dzwor ki stołowa oł 1 zł. do 6 zł. 


F = 
0-2 


Założona w 


Śrietlne okrągłe zegary ścienne, zarazem budziki w oprawie złutow 

Zegary komicznych fignr w 20 krotaem wyko aniu po 8 zł. 60 ct. 

Srcbrro rermtntery cylindrowe 1:b Bavonty remon'ery po 13 zł. 

Z ńcuszki ze złota talmi z pysznymi wisiorkami po 2 zł. Nio do od 
różnienia od prawdziwego złota, nigly nie poczerkieją. 


Na Żądanie zołatniamy wszystkie w sairos handlowy wchodzące artykuły kę 
za zer.tem wydztków po zt wych. K respondencja we wszystkich językaci. 


ADOLE LOEWIT, Im- und Expart-Geschaft 


we Wiedniu, IL, 20, Ka'ser-Josephstrasse 20. 


tkich znaczniejszych handlach korzennych, 


„ MIESZKANIA 


zaraz do najęcia 
w domach pod l. 10.i 14 
przy ułicy Krasiekich: 


(Pracownia ciesielska 
d Piotra FEITA 


p pokoje, została przeniesioną do realności 
oje, a w o 
Słpokójł i nr. 20, ulica Mickiewicza, 


ze strychem , kuchnią, spiłarnią, piwnicą 
i przedpokójem, 
od Nowego roku 1883: 
Parterowe mieszkanie © 3 pokojach, 
Mieszkanie na II. piętrze o 4 pokojach. 
z kuchuią, spiżarnia , piwnicą i »trychem. 
Wiadomość u właściciela na I. ptr. 1. 14. 


(róg ulicy Zygmu towskiej). 


Podpisany przyjrauje zamówienia 
ne : dachy z wszelkiemi pokryciami, 
sch-dy, budynki drewniane, studnie, 
pompy i t d ; słowem na wszystkie 
roboty w zakres ciesielstwa wcho- 
dzące. Wykonuje plany i kosztorysy 


3661 8 


s 


ZATOCE AE OG GWAŁT O PAŁ ROZA a a 


jj" 241 $s) 
zj 


ga aA 
PETEA I EEI PEEN, 1 Z 


Wymaga się dokłudnej znajomości 
ustaw państwowych i krajowych, oraz 


znajomoś'i obudwu języków krajowych|; 


i języka niemieckiego. Podania opa- 
trzone certyfikatami przyjmuje pre- 
zydjaum Wydziału powiatowego w 
Stamisławowie , do dnia 1. lu- 
tego 1883. 3933 2 --8 
Wydział Rady powiatowej. 


NAGRODA 16,600 FRANCS 


QUINA ŁAROCHE jest najdokład- 
niejszym preparatem ze wszeikich 
środków z chininą „Smak posiada przy- 
jemny i skuteczność jej uznaną została 
wsłabościachżołądka,gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudneini mozolnem przyjściu do 
zdrowa po ciężk ch chorobach. etc. 

/apobi'gai leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, vica DROUOT 


W Warszawie dostać można w apte- 
kach pp. Dr. Heinricha, Barcza, Wendy 
1 Wiorogórskiego i w składach mate- 
ryałów uptecznych pp. Spiessa i Mro- 
zowskiego, L. Zieminskiego, Cierzpu- 
towskiego, etc. 

We Lwowie dostać można w apte- 
kach pp, Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Sklepińnskiego, Ruckera, Naklika. 

W. Krakowie dostać można w apte- 
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego. 

RE 


W największym wyborze 


Kalosze 


damskie, męzkie i dziecinne po najt ń-|Q 


szych carach pol: ca 
Glówny sklad fabryczny 
wyrobów gumowych 


R. Krimmera 


we Lwowie, hotel Zorża. 
4079 1—8 


Ceny staników 


y 
Cęnture po 6, s, 10 do 12 zè 

Przy zamówieniach listowych uprisza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1 
objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibici, 3. objętości 
biogen 4 długości od miejsca pod ramio 
nami 


Pozajutro “Wë 
ciągcienie „8 


Los I zł. 


dalej wiele wygranych wartości 5000 zł, 3000 zł., 2000 zł. 1000 zł. itd. prócz w. le ubocznych wygranych tak dalece, że na każdy los przypada wygran?, 
szansa zatem, jakiej dotad nie nadarzyła żadna loterja. — Przy odbiorze 10 losów jeden gratysowy. 


po 8, 10, 12, 14 
do 16 zł, a. w. 
1368 7—? 


o kibici. Miarę należy brać po sukni 


Apteka 
pod „Gwiazdą“ 


Przenośne 


motory parowe 


z przyrządem də opalania (Vorwärmo ) cajnow- 
ezej konstrukcji buduje fabryka maszyn 


F. X. KOMAREK, 


we Wiedniu, Huuge:bruangasze 15. 

Pa owiska cuntralno, pow'etr ne, parowe, wodna 

1 konsbinowano, p.lowiska miejscowe 7a pomocą $ 

pieca wentylacyjnego, wządzenia do cbsuszenia. 
Cenniki i kosztorysy gratis. 


f 


6 


% Znak fabryczny. 


M Olej rybi z miętusa 
MH Świeży, nioczyszecny i nicsera niezaprav iary 
* dla tego najskuteczniojszy da dzieci ekryfulicz: 
nych i ua pi.rsi cierp.ących. Fl.szxa 80 ct. 
5 Kawa homeopatycznau 
DR. LUTZEGO 
w w paczkach !/, '⁄a i '/, fn towych, fa t 60 .t 


KAWA ŻOŁĘDZIOWA 


N.jl pszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 
pożywny na, ój dająca, pakiet 10 ct. 


CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA 
d: skopat j jekuści bez przyprew 
c ła paczka 1 zł. bo ot, pół paczki 75 et. 


kakao w proszku odtłuszczocy 
e.łe pudelk» 70 ct., pół pugeika 40 ct. 
Mieko zgęszczone szwajcarskie 


znakomity ś$odek pożywnuy dla dzieci 
puszka 55 ct. 


| 
= 


zastępuje całkowicie pokarm matczyn 
puszka 80 ct. 


EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG'A 


w gospodsrstwie do sporządzania dobrego silnego 
rosołu niezbędny, w puszkach po ct. 8), zł. 1.55, 
złe, 4.05 i 5.30. 


TAPIOCA P. GROUŁT 


Bardzo poż; wna zapę dzjąo» 
packa 70 et. 


Extrakta słodowe 


z różnych fabryk np. Scheringa, i iebego, Lóf- 
lunda czysty i z różnomi dodatkami jak chiuiuą, 
cl jem rybim, wapnam, żelazem po 60, 99 ct. 


il złr, 
Woda do ocz 
ROMERSHAUSENA 


fiaszka zł. 1 30. 
Morasa płyn wzmacni:jący 


włosy 
pół flaszki 80 ct, cała 1 zł 2' ot. 


| 
| 
| 


Nestle go proszek dla dzieci | 


twierć litrowa butelka 1 tł. BO ct. 


Piotra Mikolascha *" 


Dr. KAROLA MIKOLASCHA 
Hiszpańskie wina lecznicze 


uznane za wyborne i świadect sami Wuych prof. 
i d ktorów: Biesiadeckiego, Branns vos Fra- 
wald, Spaetha, Draschego, Loriusera, K ruzyń- 
skiego, Widmana, Ew. Sawi kiego, Ziembickie- 
go, Strzel.ckiego, Wolan:, Zał rziecziego, Sto- 
© lucwa i Macieja Jakubo skiego wyszczególnio 
ne przez pr fosora chemii dr Radziszewsziego 
ch micznie badane i jako z.aakomita uznane: 


Hiszpańskie wino chlnowe 


ku wzmoocieniu 


Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste 
przociw zubożenia krwi i uerwowym chorobom. 
_ HISZPAŃSKIE 
wino pepsynowe 
przeciw upośledzenia t-awienia. 
HISZPAŃSKIE 
WING PEPTONOWE 


przeciw wynędznien:u w sł:.bościach up rozy- 
wych, pokarm wprost w krew przechodzący, 


' Hiszpańskie 
WINO RUMBARBAROWE 


| przeciw katarom żołądka i kiazok. 


Toż sam» przez wyżej wywienionych profero- 
rów i lekarzy za najlepsce uznane 


Dla cho ych 4 rekontcalescentów: 
| KONIAK GRANDE CHAMPAGNE 


ćrieró litrora bntelka 1 zł 80 ct. 


WINO TOKAJSKIE STARE 


ćwierć litr. bute!ka 2 zł. 50 ct. 


WINO MALAGA stare 
ówioórć litr. butelka 1 zł. 20 et. 


Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów 
ćwierć litr butelka 1 zł. 


PLASTER na NAGNIOTKI Boxbergera 


svitek 35 et. 


Krowianka zawsze Świeża 
szkiełko 1 zł 20 ct. 


ig 


Wielka loterja I. międzynarodowej wystawy sztuk pięknych w 


Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrząd. 


na wsz lkie budynki murowane. 


Przy sposobności muszę na liczne 

4 zapytania co do Jama Veitha 
odpowiedzieć, iż z tymże nigdy ani 
bezpośrednio ani też pośrednio w 
żadnych stosunkach niezostawałem, 
n ezostaję ani też w przyszłości zo- 
stawać nie myślę. 4073 2—5 


Piotr Feit. 
AK AK KA AAA A AJ 


Subjekt 


|| z handlu wis wegier.ich. 
‘ig siedmioletnią praktyką poszukuje po- 
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w Krakowie, u którego pozostaje, udzieł 
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sady — Na żądanie p. A. Ciechanows<i|> 


Handel komisowy 


Schmidt & Kwiatkowsky 


w Brünn Strassengiese Nr. 15. 
po 6:8: pledy po zł. 350, 5, 8i 10 zł 
48 rztukę, mate je wełniane jako to: 
kamgarny, ti fol, ganie, angielszie towary 
mo ine, perwian dozkin. z których wysy 
tacy próbki, dal.j kołdry, kove, bi-liznę 
męzką i dumskę, zegarki, towary galan 
teryjne, porcelanę i przybory do podróży 
itp. Wszystkia artykuły zanjdują się za 
wszo na składzie vo stsłych ceażch fa- 
brycznych. Wysyłka rychło za pobraniem" 
3-69 3 —10 
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Madaj Towarzystwa Nauk Przemysłowych 
w Paryżu. - 
` PRECZ ZE SIWIZNĄ 
C) WELANOGENE 
k WYBORNA FAABA DO WŁOSÓW 
pf  P.DICQUEMAREstarszogoś 
jm, CHEMIKA W ROUEN(Francya) 
3 W jednej chwili barwisiwef 
ZR Pią na głowie i na bro-$ 
ELAKOCEKE dzie bez niebozpieczeństwa i 
= | żadnej woni, wyłsza nadł 
|wszelkie farby dotychczaa gł 
| w użyciu. 
| Znajduje się we wszystkich znacz” 
nych magazynach perfum. 
EERIE rs ARA SAIAS = 
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p K. Mi- 


Wo Lwowie w magazyeio 
kol sita i w apt. p. Nahlita 


W handla 5 n 
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herbate X- Salvari 


8 rzedzje 


i ; r R 

3 chińską i rosyjską Ę w JIryeście, 

i nabyć można po najtańszej cenie na- 

3 stępujące artykuły, oćlone, opłatne i 

4 franco w opakowaniu. 

$ netto wagi 

U Balon maronów 4?/, kl. zł 1.57 

i „ orzechów łask wielk. „ 3.42 

j „  daktylów aleksandr. „ 6.46 
śliwek bośniackich 238 


jak najlepszego pole enia. 
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Florjańskiej nr. 3. 


Ces, król. uprzyw. 2976 


„i kuchen oszczędności 
JOZEFA VICTORIA 


we Wiedn'u, IV. Ul rosse 
Nensrasso. cr. 35, 
poleca swoje najlepszej konstruk- 
cji pleco da uapołniania, 
do długiego palenia, zużywające 
runtownie materjał do opalenia, 
dające przytem przyjemne ciepło 
z tanim opałem, tudzieź wygodue 
regulowanie pieca, Także kuchnie, 
palowiska do pie zenia pieczyst, 
maszyny Grillarda, do palenia kawy, przenośne 
gą zawsze w zapasie na składzie. 
Cenniki gratin i 


Irane’. 


z | 
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we W ieżniu 


© g. król. 


krój. urz, febryka lam. 


LAMPY NAFTOWE i PAJĄKI 


LAMPY SOLARNE 


w najobfitszym wyborze. 


Sklad we Lwowie plac Marjacki. 


Falryki we Wiedniu, Erdbergstr,. 23., w Warsza- 


wie ulica Chłodra 41. 


Sady we Wiedniu, Budapeszcie, Pradze, T:ycście, Ber- 


linio, Muicho wie, Mudjol nie 


| KRAKAU NINH ARN 


ORZEKA STY 


we Lw 
poleca: 


Cukierki słodowe vlasne i 


CUKIERKI MCHOWE 
przeciw kaszlowi,. chrypkom i bolom gardła. 
Pigułki antikataralne 
Dr. VOSSA 
pudeiko 70 centów. 
Prawdziwe PIGUŁKI MORISUNA 
para pudełek uł. 150 i 3.50. 
Prawdziwy SYRUP PAGLIANO 


tlaszka 1 :ł 


PROSZKI SRIDLICKIM 
wła:D'gu wyrobu źalnyn iuuym nicustępnjąse 
co do skutku pudełko 1 zł. 


WÓDKA FRANCUZKA zBORDEAUX 
sprowudzuna i tu do fla zek najelniana 
czysta 7% flas ki 6) ct, 1, fi.s.ka 1 zł, 
z solą sedług przepisu W. Lua */, fixazki 70ct. 
c ła fias ka zł 120 


Woda salicylowa i proszex salicylowy 
(«60 nst, najlepsze Środki do kunserwowanis eg- 
bòw i p ze'iw nieprzyjsmuo* woni a net, flasz- 
ka wody 60 ct, pudak» proszku 30 ct. i1 zł. 
POMADA ALKALOID 
najlepsza pomada do włosów, wabacniująca po- 
róst i wstrzymująca wypadania wł sów słoik 60 ct. 

ZE WODA KOLOŃSKA 
whango wybu wyświeuita po vÔ ct il L 
J. M. Furiny o połowę mniejsze Muazki bOct il zł. 
PARFUMY frzucnssie 
własnego n»pełuivnia, 
PUDER francnski prawdziwy 


i własnego wyrohn, 

Płyn na odmrożenia własne.o wyrobu, 
Ocot desinfekcyjny własnego wyrobu, 
Goedziembina Maliszewskiego 
przeciw reumatyzm wi i gośćgowi. 
WODA DO UST ANATERYNOWA 
własnego wrrobn flaszka *0 ct. 


Olejek z sosny Pinns Pamilio 
do rozpisania w powictrzu faszeczka £0 et. 


Giycerynowe wyroby Sarg'a 


| różna mydła, kremy elyceryn. i czysta gliceryna. 


m z sw . 


ów chirurgicznych i materjałów, 
WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie wo wszy- 
stkich aptekach renomowanych Galicji i Krskowe, 
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fabryka pieców do regulowania i napelniania 


owie 


tudzież we wszystkich krajach kozonnych. 


moea mamn mo ma > e e 


Laskaws zgłoszenia proszę adreso-|3 
wać: Gusiar Natasr w handlu p. A.J 
Ciechanowskiego w Krakowie, przy ulicy ję 
4029 8—3 JE 
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przeciw goś 
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UŁAD herbaty, rumu 


Padewskiego | 


kRyvmok, I. 13. 


Kosz 6 kilo apelsyn lub cytryn 


BIE 

ócowi, nieżytom, bo- 
lom, ranom, nagniotkom, oparze- 
nioma ete. — Skłać centralny w 


Paryżu na ulicy Neuve St, Merri 
4, i we wszystkich aptekach. 


z najlepszych gatunków herbat 
zł. 3.20 kil, 


prochy herbaciane 
zły. 2 za kilo 


najlepsze czarne herbaty 
od zł. 3 do zł. 6 za kilo 
rozsyła handel 


A. NL. Fiandl 


król pruski nadw dostawca 
w Bernte (Briinn ) 


Sardynek w oliwie puszka bl. ,, 0 45 
| Na jądanie cenniki gratis. 


win 
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YA 
SSP Sraatsprels und KKgo/ 
PS ABRIK und LAGER A 


Copirbiicher und Copirpressen 
__ NOTIZBUCHER undallerB UREAU-ARTIKEL_ 


Iver. Himmelpfortgasse 22 vis-avis dem Stadttheater 


N, Buchernach speciellenWinschen werden rasch angefertigt. 


E aa 
e à T neos 


REBRA ORDEA ESS WDETREDSBNA 


H/H.FEITZINGER 809 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wieńniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną / 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


ke 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 


w cukierni u P. Piotlendera i w magazynach win. 


Export. : (ie Propre du Vin deSt-Raphael,a Valence (Drôme), Fran:e. 
W hanl S$.nisława Markiowiara wó Lwowie . 


M GGTTCTUWEWNWARE TPR T | 
3 ET BEAUTE! 53 
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(nrzęđdowiieo b. dana). 


Zupełnie nieszkodliwa kom- ii 
pozycja dla toalety damskiej. $ 


JEUNESSE! 
FRAICHEUR! 


R 


SS ganchi Awiat damski nzuuny jako ni 
į niepotrzebujący zatem dalszej pochwały, albowiem rozwiązuje pytanie, 


Młodociana świeżość i 
piękność twarzy. 


jak zachować i upięks yć cerę. 


Na uriększenie i 

zakunsere owanie cery. 
Wynalaz. dr. Lejosse w Faryźn, [£3 

Piękrość u kobiet pol'ga 
wnie na delikatnej, białej i czystej SĄ 
cerze; panie, którym na tem zależy, 45> 
takową utrzymać i pielęgnować, prze- $$) 
ciw wpły, om ostrego powietrza, słoń- SĘ 
ca i t p. ochronić, zalecony od daw- S3 
nych lat, powszechnie lub any, wy- © 
sm Ę dorny preparat na npiększenie cery. ŻE 
zaa > Jest to środek dla toalety przez ele- Š 
ezbędny, bezwzględnie nieszkodliwy, 3% 


głó- 


CENY: Oryginalny wielki fiakon w białym kartonie zł. 2,50 ) wraz z prze- £ 
»„ 1.0) pis. użycia 


P mały , w różowym »„ 


Savon Ravissante. 


Z powodu sw go miłego zapachu i przyjemnej aksamitnej świeżości, 
jaka nadaje skórze, oieszy się to mydło od wielu lat powszechnem wzię- 
ciem. Wszyscy, którzy;takowego używają, udowodniają, że jest nieprzewyż- 
szonem i że w sobie łączy wszystkie dobre przymioty, które posiadać 


musi delikatne mydło toaletowe. Coua s tuki 50 et. Karton z 3 szt. zł. 1.85. 
Na listowne zł ceni! wysyłka pod dyskrecja za pobraniem. 
Prawdziwe do nahycia wartownie i detallicznie w 


I. główna wygrana zł. 20000, IL główra wygrana 10 00 zł wartości, 


Losy i listy wygranych wysyła opłatni» 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Odpowiedzinlny redaktor Jan Dobrzański, 


dyrekcja loterji I. międzynarodowej wystawy sztuk pięknych we 


Wiedniu, 


Kiinstierhaus. 


x 
BGB" już 30, listopada. 


| Los 1 zl. 


